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P A R T I A  I K L I K A
SKORO słowo demokracja jest tak 

nadużywane i połączone z różny
mi skojarzeniami uczuciowymi, jaśniej 
może wypadnie zrozumienie roli par
tii politycznych, gdy przyjmiemy 
czysto rzeczowe rozróżnienie możli
wych ustrojów politycznych.

W naszych czasach, nawet w spo
łeczeństwach egzotycznych nie ist
nieje już właściwie typ ustroju cał
kowicie bezpartyjnego. Ustrój taki 
nazywa się despotyzmem. Władza z 
tytułu czy to dziedziczenia czy jakie
goś innego należy do jednego czło
wieka, który ma w polityce sługi i 
nie potrzebuje organizacji politycz
nej. W takim społeczeństwie każda 
próba organizowania się polityczne
go, nawet dla pomagania despocie, 
jest spiskiem i przestępstwem. Sys
tem taki możliwy jest tylko w spo
łeczeństwach, w których życie nie
mal stoi w miejscu, ujęte w twarde 
karby tradycyjnego sposobu postępo
wania w każdym wypadku. Ponieważ 
system ten w Europie XX wieku jest 
nie do pomyślenia, zostawmy go na 
boku.

Pozostają dwa tylko systemy orga
nizowania się politycznego, choć 
każdy z nich może mieć pewne dru
gorzędne odmiany. Jednym z tych 
systemów jest ustrój oparty o jedną 
organizację rządzącą, niedozwalają- 
cą nikomu innemu ubiegać się o wła- 
dsę, drugim ustrój oparty o parę lub 
kilka organizacji politycznych kon
kurujących z sobą i w sposób legalny 
zmieniających się u władzy.

Pierwszy z tych systemów, który 
utarło się nazywać monopartyjnym, 
ńie zawsze występuje w formie czy
stej. W czystej formie widzimy go w 
Sowietach. Społeczeństwo składa 
tam się bądź z członków jedynej 
Partii bądź z bezpartyjnych. Próba 
działania politycznego poza ramami 
tedynej partii jest zbrodnią.

Odmianą tego systemu, spotykaną 
obecnie w krajach przetrawianych 
przez Sowiety, ale jeszcze nie całko
wicie zsowietyzowanych, jest mono
partia z przybudówkami. Obok par
tii rządzącej istnieją podporządko
wane jej lecz zachowujące pewne 
drugorzędne cechy odrębne pseudo
partie. Czasami, jak to było np. w 
Polsce w latach 1945—1947, oprócz 
przybudówek monopartia dopuszcza 
jeszcze jedną (rzadko kiedy więcej) 
organizację licencjonowaną. Orga
nizacja taka, jak to było np. z PSL 
w Polsce, nie jest zwykłą przybu
dówką kierowaną przez sztab mono
partii, lecz posiada ograniczone pra
wo działalności politycznej, niejako 
licencję. Nie wolno jej wszakże po
ważnie ubiegać się o władzę lub prze
ciwstawiać monopartii.

Znamy wreszcie jeszcze jeden, na j
łagodniejszy, rodzaj- systemu mono- 
partyjnego. Polega on na tym, że 
obok partii rządzącej “wolno jest ist
nieć i innym partiom, uprawiać w 
ramach' zakreślonych przez mono
partię propagandę, nie wolno jednak 
starać się o zdobycie Władzy. W sy
stemie takim, jaki istniał np. w Pol
sce od r. 1926 — 1939, istnienie par
tu opozycyjnej nie jest przestęp
stwem, lecz przestępstwem jest ubie
ganie się przez nią o władzę.

Echa tego monopartyjnego syste
mu ostatnio wyliczonego gatunku 
znajdujemy do dziś dnia, nawet tu 
na emigracji, w rozumowaniu ludzi 
o niskiej inteligencji, wychowanych 
w okresie sanacyjnym. Gorszą się oni 
wiadomościami, że partie chcą mieć 
wpływ na rząd.

Zupełnym przeciwstawieniem tych 
Wszystkich odmian systemu rządów 
jedynej organizacji jest system wie- 
lopartyjny. Posiada on w dzisiejszym 
świecie dwie zasadnicze odmiany. W 
jednej z nich istnieją dwie główne

organizacje polityczne, z których 
jedna normalnie rządzi, a druga ją. 
kontroluje, przy czym w nieregular
nych odstępach czasu role ich się 
zmieniają. System ten istnieje we 
wszystkich państwach anglosaskich. 
Nie polega on na formalnym ustale
niu czy ograniczeniu ilości partii. 
Każdy może założyć noWą partię i w 
każdym z krajów anglosaskich obok 
dwóch głównych stronnictw istnieje 
szereg mniejszych. Społeczeństwo 
jednak udziela poparcia w zasadni
czej mierze tylko dwóm głównych 
ruchom.

Druga odmiana systemu wielopar- 
tyjnego, panująca we Wszystkich 
niemal krajach zachodniej Europy, 
polega na istnieniu większej ilości 
organizacji politycznych. Rząd pow
staje najczęściej w oparciu o wię
cej niż jedną z nich i zmienia się w 
zależności od układu pomiędzy nimi. 
Przeświadczenie o potrzebie porozu
mienia jest w większości z tych kra
jów tak silne, że naWet gdy jedno 
stronnictwo uzyska bezwzględną 
większość, jak to miało miejsce po 
wojnie we Włoszech, dopuszcza ono 
do rządu przedstawicieli innych 
grup.

Różnice między tymi dwiema od
mianami systemu wielopartyjnego 
są w praktyce spore, Większe może 
niż różnice między poszczególnymi 
odmianami systemu monopartyjne
go, jednakże są to różnice drugo
rzędne, nie naruszające w niczym 
wspólnej zasady, że życie polityczne 
ujęte jest w ramy różnych organiza
cji politycznych, ubiegających się o 
władzę i w sposób legalny zmienia
jących się u steru państwa.

Jeżeli w ogóle można przykładać 
jakąś miarę ustrojową do tego, na 
czym się opiera prezydent August 
Zaleski, należałoby powiedzieć, że 

jest to system monopartyjny, złożo-
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ny z rządzącej kliki poufnej, dyspo
nującej kilkoma przybudówkami i 
jedną grupą licencjonowaną, a więc 
przypominający poniekąd system 
,,demokracji ludowej“ w pierwszych 
latach powojennych w Polsce.

NIEZBĘDNE
PARTYJNICTWO

Nieprawdopodobna chwilami w 
swym prymitywizmie dyskusja na 
łamach prasy polskiej na temat de
mokracji i partyjnictwa nie wolna 
jest od cech wręcz humorystycznych. 
Tak np. w odpowiedzi na, zdawałoby 
się, oczywiście słuszne wywody p. M. 
E. Rojka w „Dzienniku Polskim“ za
brał głos nie kto inny tylko p. Ja 
nusz Jędrzejewicz, najpopularniejszy 
chyba z gwałcicieli wolności “w Polsce. 
P. Jędrzejewicz w swoim liście u- 
znał się za dobrego demokratę. Co 
zaś najdziwniejsze, wygląda na to 
jakby istotnie w to wierzył, przy 
czym wiara ta zdaje się wypływać z 
przekonania, że poglądy jego są po
stępowe, bo antyklerykalne. W tym 
sensie demokratyczni byliby przecież 
i bolszewicy. Są ludzie, którym się 
wydaje, że przynależność do „Gorli
wego Litwina“ jest rodzajem paten
tu na demokrację.

W „Lwowie i Wilnie“ dla odmiany 
znajdujemy wywód, że niepłacenie 
składek na Skarb Narodowy jest 
„akcją antypaństwową“.

Jak dalece inne pod tym wzglę
dem panują poglądy na Zachodzie 
zwracają uwagę sztokholmskie „Wia
domości Polskie“, które opisują po
lemikę, toczącą się na temat partii 
politycznych w prasie szwedzkiej:

Sżwedzi polemizowali między sobą 
na temat, czy należy zezwolić na 
tworzenie kół partii politycznych w 
szkołach średnich. Rządząca partia 
socjal-demokratyczna oraz stron
nictwo liberalne były za tym wnio
skiem, natomiast sprzeciwili mu się 
dyrektorzy szkół. Stronnictwa wy
chodziły z założenia, że młodzież 
klas wyższych za lat parę wejdzie ‘sfj 
czynne życie zawodowe i polityczne, 
jest więc rzeczą konieczną, by już w 
szkole średniej młodzi ci ludzie o- 
swoili się zarówno z problematyką, 
jak i techniką organizacji politycz
nych. Ustrój parlamentarny demo
kracji zachodnich oparty jest na 
społeczeństwie zorganizowanym po
litycznie W partie. Szkoła średnia 
winna dać młodzieży, prócz wiedzy, 
również przygotowanie polityczne do 
wypełniania w przyszłości obowiąz
ków obywatelskich. Przeciwko temu 
rozumowaniu wystąpili kierownicy 
szkół i konserwatyści. Nie wysunęli 
oni jednak bynajmniej argumentów 
o „rozpolitykowaniu młodzieży“. 
Przeciwnie: fakt, że młodzież musi 
brać już w szkole średniej udział w 
życiu ideowym i partyjnym, jest u- 
znawany jako oczywisty. Natomiast 
sprzeciw wywołuje tworzenie kół par
tyjnych w poszczególnych szkołach. 
„Przecież istnieją w każdym mieście 
lokalne sekcje młodzieży przy stron
nictwach, do których uczniowie mo
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gą należeć. Tymczasem istnienie kil
ku takich sekcji różnych partii w 
jednej szkole musiałoby wywołać 
szkodliwe skutki pedagogiczne.“

ROZMOWY
PREZESA BIELECKIEGO
W pierwszej połowie października 

dr Tadeusz Bielecki przebywał W Pa
ryżu, gdzie przeprowadził kilkadzie
siąt rozmów na temat najbardziej ob
chodzących politykę polską zagad
nień z przedstawicielami francuskich 
kół politycznych, oraz z przebywają
cymi w Paryżu politykami i dyploma
tami amerykańskimi.

W drugiej połowie października 
prezes Bielecki ponownie udał się do 
Paryża na zjazd Sekcji środkowo- 
Europejskiej Ruchu Europejskiego.

ZJAZD SEKCJI 
ŚRODKOWOEUROPEJSKIEJ

W drugiej połowie października od
był się w Paryżu zjazd Sekcji środko- 
wo-Europejskiej Ruchu Europejskie
go. Na zjazd ten wyjechała również 
delegacja polska z udziałem przewod
niczącego grupy polskiej amb. Edwar
da Raczyńskiego, przewodniczącego 
Wydziału Wykonawczego Rady Poli
tycznej, p. Jerzego Zdziechowskiego, 
prezesa Zarządu Głównego Stronnic
twa Narodowego Tadeusza Bieleckie
go i innych.

Jednym z najważniejszych przed
miotów obrad Sekcji była sprawa 
zwołania na wiosnę do Londynu kon
gresu polityków państw środkowo-eu- 
ropejskich zza żelaznej kurtyny. Zna
czenie tego kongresu zależy w znacz
nej mierze od tego, jakie stanowisko 
zajmą Wobec niego mocarstwa zacho
dnie. W tych sprawach odbywają się 
rozmowy.

PRZED WYBORAMI 
W AMERYCE

7 bm. odbędą się w Stanach Zjed
noczonych wybory do Kongresu, przy 
czym cała Izba Reprezentantów (435 
posłów) zostanie wybrana na nowo, a 
Senat zostanie odnowiony w jednej 
trzeciej (36 senatorów). Partia De
mokratyczna ma przewagę w obu 
obecnych izbach, niemniej w polityce 
zewnętrznej Stanów Zjednoczonych 
zdarza się często, że “w wyborach 
przypadających pośrodku kadencji 
prezydenckiej opozycja ma poważne 
szanse uzyskania większości co naj
mniej w jednej izbie. Tak się stało w 
1948 r., kiedy Partia Republikańska 
odniosła zwycięstwo w wyborach do 
Izby Reprezentantów i według opinii 
wielu obserwatorów republikanie ma
ją spore szanse, by Wygrać wybory 
i w tym roku. Dotychczasowy stosu
nek sił między demokratami i repu
blikanami wynosi 260 na 170 w Izbie 
Reprezentantów, oraz 54 na 42 w Se
nacie.

W tegorocznych wyborach zagad
nienia polityki zagranicznej odgry
wają pierwszorzędną rolę w propa
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gandzie przedwyborczej. Inicjatywę 
w tym kierunku dali republikanie, 
ogłaszając w połowie sierpnia br. de
klarację programową w zakresie 
spraw zagranicznych. Z jednej strony 
deklaracja ta  zawierała ostrą krytykę 
polityki, której wyrazem były układy 
zawarte w Jałcie i Poczdamie, a z 
drugiej strony jeszcze ostrzejszej kry
tyce poddano politykę amerykańską 
na Dalekim Wschodzie, zwłaszcza w 
Chinach od 1945 r. Porażki, jakie po
niosły wojska amerykańskie na Korei 
w pierwszym okresie aż do połowy 
września, zdawały się zapowiadać 
zwycięstwo republikanów w obu iz
bach. W miarę jednakże odwrócenia 
sytuacji wojskowej na Korei, szanse 
Partii Demokratycznej znakomicie 
się poprawiły. Nie ulega wątpliwości, 
że niezwykła podróż, podjęta przez 
prezydenta Trumana aby zobaczyć się 
z podwładnym mu generałem Mac- 
Arthurem, miała przede wszystkim na 
celu zaznaczenie, kto obok sławnego 
dziś generała przyczynił się do zwy
cięstwa. Truman i jego partia zechcą 
sukcesy koreańskie zapisać na swoje 
konto. Republikanom jednakże nie 
zabraknie amunicji w kampanii wy
borczej. Będą oni w dalszym ciągu — 
jak to już dotąd czynili — atakować 
politykę Białego Domu i Departamen
tu Stanu w Azji w ogóle a ponadto 
będą próbować Wyciągnąć dla siebie 
jak największe korzyści z długiego 
przetrzymywania przez administrację 
na wysokich urzędach ludzi posądza
nych o sprzyjanie komunistom.

Z niespodzianek wyborczych nale
ży zanotować decyzję gubernatora 
stanu nowojorskiego Tomasza De- 
weya kandydowania po raz trzeci na 
ten urząd. Decyzja ta  jest o tyle waż
na, że w wypadku zwycięstwa Dewey 
utrzyma się jako główny przywódca 
Partii Republikańskiej obok senatora 
Roberta Tafta, walczącego o reelek- 
cję w stanie Ohio. Delegacja bowiem 
stanu nowojorskiego ma zwykle prze
ważający wpływ na desygnowanie 
kandydata na prezydenta na kon
wencji republikańskiej. O wybór ten 
będzie na pewno zabiegał senator 
Taft. Dewey rzekomo nie zamierza 
po raz trzeci kandydować na prezy
denta i jako swojego kandydata do 
(Białego Domu wysunął gen. Eisen
howera. Niemniej przez dwa lata wie
le się jeszcze może zmienić, a także 
zamierzenia samego Deveya.

PRZEMÓWIENIE
TRUMANA

Przemówienie prezydenta Trumana 
wygłoszone w San Francisco po kon
ferencji z gen. MacArthurem w dniu 
17 ub.m. nie zawierało żadnych spe
cjalnie nowych sformułowań w za
kresie amerykańskiej polityki zagra
nicznej — jakby się można było tego 
spodziewać z 'wielkiego rozgłosu jaki 
nadano temu wystąpieniu zanim ono 
nastąpiło. W istocie rzeczy Truman 
powtórzył dawne intencje amerykań
skie zawarcia traktatu pokojowego z 
Japonią w najbliższej przyszłości oraz 
zapowiedział ustanowienie „zjedno
czonego, niezawisłego i demokratycz-



1 listopada 1950 M y ś l  P o l s k a Str. 3

nego“ rządu koreańskiego, co już 
przedtem uczyniła organizacja Naro
dów Zjednoczonych w swojej uchwale 
powołującej do życia nową komisję 
koreańską.

W tej części mowy, która była skie
rowana do słuchaczy amerykańskich, 
Truman nawoływał do dalszych i 
większych przygotowań wojskowych. 
W momencie kiedy zwycięstwo nad 
komunistami w Korei jest prawie 
pełne, apel o zwiększoną produkcję i 
dalsze zbrojenia ma swoją wymowę. 
Oznacza to również, że polityka ame
rykańska liczy się ze stałym zagroże
niem ze strony Związku Sowieckiego 
i że nawet Wygrana na jednym od
cinku bynajmniej nie stwarza dosta
tecznej podstawy do generalnego za
łatwienia problemu sowieckiego. Moż
na zatem odnieść wrażenie, że Wa
szyngton pochopnie nie zechce pójść 
na to, co się we współczesnym żargo
nie politycznym nazywa „appease- 
nientem“. A nie od rzeczy będzie tu 
wspomnieć, że są jeszcze W Stanach 
Zjednoczonych i po za nimi koła, któ
re sugerują niewinnie spotkania Tru- 
niana ze Stalinem bądź z premierem 
Indii, Nehru, który jak wiadomo pro
ponował „ugodowe“ załatwienie agre
sji komunistycznej w Korei, a później 
deklarował się jako zdecydowany 
Przeciwnik przekraczania przez Woj
ska Narodów Zjednoczonych 38 rów
noleżnika.

Rozprawiając się z komunizmem w 
Płaszczyźnie ideologicznej, Truman 
oskarżył Sowiety, że wkroczyły na 
drogę „nowego kolonializmu“, a wład
com Kremla odmówił miana rewolu
cjonistów, ponieważ reprezentują 
-najbardziej reakcyjny ruch we 
Współczesnym świecie“. Nie wydaje 
ham się by ocenianie komunizmu 
Według starych wzorców było słusz- 
ńe. Metoda ta bowiem łatwo prowa
dzić może do niedoceniania istoty sy
stemu komunistycznego, czego świad
kami byliśmy tylekroć w niedalekiej 
Przeszłości.

KR\ZYS W RZĄDZIE 
NIEMIECKIM

Po trzynastu miesiącach stosunko
wo zgodnej współpracy rząd niemie
cki w Bonn przeżył pierwszy swój 
Wewnętrzny kryzys, który zakończył 
si§ ustąpieniem ministra spraw wew
nętrznych dr Gustawa Heinemanna.
.uż w połowie września zaznaczyła 

®lę różnica poglądów między nim a 
kanclerzem Adenauerem w sprawie 
utworzenia policji federalnej, która 
Miałaby być częściową przeciwwagą 
Uzbrojonej przez Sowiety policji w 
zonie wschodniej. Tym razem przy
czyną wystąpienia p. Heinemanna z 
^ządu był jego negatywny stosunek 

zbytniego angażowania się Niemiec 
we współpracę z Europą zachodnią, 
fWłaszcza jeśli chodzi o remilitaryza- 

zachodnich Niemiec i zbudowanie 
Jowych sił zbrojnych w ramach tzw. 
«rpiii europejskiej. Zdaniem p. Heine- 
dianna rząd niemiecki nie powinien 
bodejmoWać sam żadnej inicjatywy w
ym kierunku, chyba, że byłby wyraź-
le o to proszony przez mocarstwa

zachodnie, a nawet w tym ostatnim 
wypadku decyzja rządu powinna być 
poprzedzona plebiscytem i nowymi 
wyborami.

P. Heinemann i koła za nim stoją
ce są za jak najdalszym zachowaniem 
neutralności Niemiec w stosunku do 
Związku Sowieckiego. Bardzo bliskim 
jego przyjacielem jest pastor Nie- 
moeller, którego publiczne przemó
wienia idą w tym samym kierunku: 
dbałości o niedrażnienie Moskwy. Je
den i drugi są wybitnymi przedstawi
cielami niemieckiego obozu prote
stanckiego. Tłumaczenie jednak, że 
stanowisko ich wypływa wyłącznie z 
chęci ulżenia bądź niepogarszania sy
tuacji protestantów w zonie sowie
ckiej, jest tylko częściowo prawdziwe. 
W istocie rzeczy bowiem koła te wal
czą o zachowanie neutralności Nie
miec wobec Związku Sowieckiego, a 
wielu z nich chciałoby widzieć odbu
dowanie pełnej niezależności politycz
nej Niemiec poprzez dobre stosunki 
i współpracę z Rosją.

CZISTIAKOW I SOWIETKIN
Z nowym rokiem wprowadzono w 

szkołach polskich przeważnie nowe 
podręczniki. Oto niektóre z nich: 
„Historia starożytna“ Miszulina, 
„Historia nowożytna“ Jefimowa, 
^Literatura rosyjska“ Gołubkowa, 
„Zoologia“ MichajłoWa.

Język rosyjski jest w szkołach 
średnich przedmiotem obowiązko
wym. Służą do niego podręczniki 
Czistiakowa i SoWietkina.

PODEJRZANE ŹRÓDŁO
Już raz zwracaliśmy uwagę, że w 

sanacyjnym piśmie, ukazującym się

w Detroit pojawiły się koresponden
cje londyńskie pisane przez ordynu- 
sa używającego pseudonimu Bro- 
dzicz.

Już pierwsze korespondencje pełne 
potwarzy i zmyśleń mogły budzić 
podejrzenie co do źródła inspiracji. 
Obecnie wszakże ten sam korespon
dent poświęcił cały artykuł obszer
nym wywodom zohydzającym już 
nie tylko stronnictwa polityczne, ale 
całą emigrację polską od r. 1939. Ko
respondencja ta nosi tytuł W cha
rakterystycznej polszczyźnie: „A
jednak rozchodzi się o pieniądze“ i 
zajmuje się opisem jak to Sikorski 
kupił za pieniądze wszystkie partie 
polskie, jak Stronnictwo Narodowe 
„obłowiło się w charakterze ekspozy
tury Ministerstwa Spraw Zagranicz
nych poważnymi sumami, jakimi 
rozporządzało i z których nie zdało 
sprawozdania — jak to stwierdza 
specjalna Komisja Rady NarodoWej‘V 
jak w ogóle wszystkie przejawy ży
cia politycznego polskiego tłumaczą 
się pieniędzmi, jak ostatnio stron
nictwa chciały zgodzić się na jedność 
narodową, aby dobrać się do docho
dów Skarbu Narodowego. Podajemy 
te brednie, aby czytelnik sam mógł 
osądzić jak dalece są one powtarza
niem haseł głoszonych przez agen
tury komunistyczne.

Z treści korespondencji owego Bro- 
dzicza można by wysnuć wniosek, że 
mamy do czynienia z kimś, co pisze 
jak agent kominformu. Należy prze
strzec prasę polsko-amerykańską 
przed drukowaniem tak podsunię
tych materiałów, opinia zaś polska 
w Londynie domagać się musi ujaw
nienia kto i z czyjej inspiracji pisuje 
pod nazwiskiem K. Brodzicz.

POLSKI SEZON W STANACH
Nowy Jork, w październiku

POLONIA amerykańska przeży
wała w ostatnich tygodniach 

szereg wzruszeń „starokrajskich“ i 
patriotycznych. Pierwszym było przy
bycie prezesa Arciszewskiego. Po
zyskał on sobie duży mir swo
ją bezpośredniością, godnością i tym, 
że u nikogo o nic nie zabiega. W roz
mowach i przemówieniach najchęt
niej poruszał tematy z przeszłości 
polskiej. Toteż określono go tutaj 
jako „grand old Pole“. Prezes Arci
szewski dotąd poruszał się niemal 
wyłącznie wśród Polaków, na rozmo
wy amerykańskie ma podobno wy
brać się do Waszyngtonu po wybo
rach do Kongresu. Największym 
ewenementem z jego tu pobytu był 
olbrzymi bankiet w Chicago w dniu 
1 października w 70. rocznicę pow
stania Związku Narodowego Polskie
go w Stanach Zjednoczonych.

Równie serdecznie witała Polonia 
przybyłego później generała Ander
sa. Polacy amerykańscy kochają 
mundur, wychowani są w kulcie Ko
ściuszki i Pułaskiego, pamiętają wi
zyty Hallera, Sikorskiego i innych

generałów polskich. W gen. Ander
sie widzą przede wszystkim zwycięz
cę spod Monte Cassino, a  także by
łego więźnia sowieckiego. Polonia 
gen. Andersa nie zawiodła. Zawiedli 
natomiast „piloci“ w postaci „pięciu 
ambasadorów“ (Lipski, Lukasiewicz, 
Potocki, Ciechanowski, Wszelaki). 
Okazało się dowodnie, że nie mają 
oni żadnych lub prawie żadnych do
stępów do polityków amerykańskich. 
Doprowadzili oni do tego, że Depar
tament Stanu, czyli tutejsze mini
sterstwo spraw zagranicznych, od
mówił przyjęcia gen. Andersa, po 
które wystąpili ambasadorzy. Podob
nie nie zorientowali się oni dostate
cznie w układzie politycznym wew- 
nętrzno-amerykańskim. Spowodowa
li i następnie usiłowali jak najbar
dziej rozreklamować w prasie pol
skiej lunch w senacie USA w Wa
szyngtonie. Cóż, kiedy lunch ten był 
zupełnie jednostronny. Był on wyda
ny przez Cieplińskiego, szefa „dywi
zji“ narodowościowej Partii Demo
kratycznej. Nie przybył nań ani je
den republikanin. Utrzymuje się też 
w Waszyngtonie, że wiceprezydent 
Barkley, o którego udziale w obiedzie 
oWym podano, w rzeczywistości, choć
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przyjście swoje zapowiedział, wyco
fał się w ostatniej chwili i w lunchu 
udziału nie wziął.

W okresie przedwyborczym jest 
szczególnie ważne, by polityk czy 
wyższy dowódca europejski nie dał 
się przedstawić w świetle jednostron
nym, lecz pilnie przestrzegał zasady 
równowagi i nie pokazywania się z 
jedną partią więcej niż z drugą. Co 
gorsza, i demokraci zaczęli się wyco
fywać z demonstracji propolskich 
związanych z pobytem gen. Ander
sa. Stało się to pod wpływem tzw. 
kół liberalnych posiadających spory 
wpływ na Partię Demokratyczną, a 
ważnych w okresie przedwyborczym 
ze względu na głosy przede wszyst
kim nowojorskie. Nie zaszkodziła 
gen. Andersowi głośna uliczna pro
paganda komunistów, oskarżających 
go o antysemityzm i faszyzm. Za
szkodziła jednak politycznej stronie 
jego tu pobytu cicha i zakulisowa 
propaganda tych właśnie kół tzw. 
liberalnych.

Ostatecznym wyrazem tego wyco
fania się polityków demokratycznych 
było zbojkotowanie uroczystości ku 
czci Pułaskiego w Waszyngtonie. 
Kongres Polonii zorganizował w rocz
nicę śmierci Pułaskiego obchód pod 
jego pomnikiem w stolicy Stanów. 
Pod pomnikiem przemawiali do tłu
mu Polaków i licznych przyglądają
cych się Amerykanów amb. Ciecha
nowski i gen. Anders, nie było nato
miast ani jednego polityka amery
kańskiego, co „Dziennik Związkowy“

WIKTOR TROŚCIANKO

D Z I E J E  NA
LATA podziemnej walki, prowadzo

nej przez Polaków z najazdem 
niemieckim znalazły — jak dotych
czas — najwierniejsze odbicie w an
gielskiej książce generała Bora-Ko- 
morowskiego — .,The Secret Army“. 
Dotychczasowe próby ujęcia tych lat 
i przedstawienia ich czytelnikowi pol
skiemu czy obcemu były albo frag
mentaryczne, albo chybione. Sprawa 
sama w sobie jest tak patetyczna, że 
wszelkie kompozycje i podmalowywa- 
nia patosu skazywały próby wielu au
torów na niechybną klęskę. A już 
zgoła nieznośne były takie wystąpie
nia, które starały się pokazać dzieje 
lat wojennych Polski w krzywym 
zwierciadle Wąskiej tendencji, usze
regowania faktów jednych, przemil
czenia drugich, wyolbrzymienia roli 
jednego czynnika i pomniejszenia in
nego.

Do prób takich — chybionych a ko
sztownych — należy między innymi 
zbiorowa praca o charakterze mono
grafii oficjalnej w postaci tomu trze
ciego na temat dziejów Polskich Sił 
Zbrojnych w okresie ostatniej wojny. 
Praca ta, którą W przyszłości trzeba 
będzie poddać analizie odznacza się 
wszystkimi wadami braku obiektywi
zmu i traktowania głównych zjawisk 
za niebyłe, niezauważalne. Wielka 
szkoda, że przedsięwzięciu temu u- 
dzielono firmy instytucji historycz-

tłumaczył tym, że Kongres jest obec
nie na wakacjach. Brał natomiast 
udział w tej uroczystości oddział 
wojska amerykańskiego z Fort 
Myers.

Nie nastąpiła dotąd wizyta gen. 
Andersa u gen. Omara Bradleya. Po
lonia oczekiwała jej choćby ze wzglę
du na to, że, kiedy przed trzema la
ty, w okresie najgłębszego „appease- 
mentu“, bawił tu gen. Bór-Komo- 
rowski był przyjęty przez poprzedni
ka gen. Bradleya w osobie gen. 
Eisenhowera, a szef sztabu marynar
ki, adm. Nimitz miał nawet preten
sję do gen. Komorowskiego, że nie 
złożył mu wizyty. Tym bardziej więc 
spodziewano się podobnej wizyty 
obecnie.

Natomiast Polonia przyjmowała 
gen. Andersa bardzo gościnnie. Poza 
paradą Pułaskiego w Nowym Jorku 
i wspomnianą uroczystością w Wa
szyngtonie, największe uroczystości 
odbyły się W Detroit i Chicago. W 
Detroit obok gen. Andersa występo
wał równie uroczyście podejmowany 
gen. Sosnkowski, przybyły z Kanady, 
gdzie stale mieszka.

Ożywienie życia polskiego nie o- 
granicza się tylko do przybycia gości 
zza Oceanu. Polonia z Delaware zor
ganizowała w Wilmington na wielką 
skalę pomyślany obchód Pułaskiego 
W dniu 9 października. W obchodzie 
tym poza Polakami brali udział m.in. 
biskup diecezji wilmingtońskiej, gu
bernator stanu Delaware, dwóch ge-

T C H N I E N I A
nej. Jako prywatne dzieło paru au
torów mogłoby być ciekawym obja
wem historii przystosowanej.

Pierwszą książką syntetyczną na 
temat konspiracji, obejmującą ca
łość zagadnienia jest właśnie książka 
generała Bora.

Charakter osobistego wspomnienia 
nadaje opowiadaniu akcent auten
tyczności i stwarza między autorem 
i czytelnikiem więź taką, jaką zwy
kle "w książce nadaje obecność głów
nego bohatera historii. A generał Bór 
był na pewno jednym z głównych bo
haterów. Nazwisko jego było w pier
wszych latach powojennych głośne 
na obu półkulach, zarówno na kon
tynencie europejskim, jak i amery
kańskim.

Wątek bohaterski wraca dzisiaj i 
to nie tylko jako oderwana historia 
przeżyta i niepowtarzalna. Wraca w 
umysłach zatrwożonego kontynentu 
europejskiego jak wartość, po którą 
trzeba będzie znów sięgnąć. Rzecz 
zaś w tym, że po takim zmarnowaniu 
moralnego kapitału w końcowym o- 
kresie ostatniej wojny, nie ma pew
ności, że zapas sił moralnych w sze
rokich masach społecznych nie zo
stał Wyjałowiony.

„I know nothing comparable with 
it as a record of courage & enduran
ce on the part of the whole popula
tion“ — pisze o dziejach polskiej wal-

nerałów armii USA, miejscowy „kon- 
gresman“ i  inteligencja stanowa. 
Tradycyjnym obyczajem obchód 
składał się z parady, akademii i ban
kietu. Głównym mówcą, zarówno na 
akademii jak i na bankiecie był p. 
Adam K. Niebieszczański, sekretarz 
przedstawicielstwa Rady Politycznej 
na Stany Zjednoczone. Poza nim 
przemawiali gubernator Carvel, bi
skup Fitzmaurice, senatorowie Wil
liams i Frear, poseł Boggs oraz 
przedstawiciele organizacji polskich 
i władz miejskich, z redaktorem 
Burkę na czele.

Nie pozostała w tyle i znana z pa
triotyzmu Polonia stanu Rhode Is- 
land. Dnia 15 października zorgani
zowała ona swój dzień Pułaskiego w 
Providence. Odbyła się tłumna aka
demia w parku miejskim i bankiet- 
monstre. Przemawiali gubernator 
Pastore, senator Green. Główny re
ferat miał p. Niebieszczański.

Polonia amerykańska życzyła by 
sobie gorąco, by obaj przedstawicie
le polskiej emigracji politycznej, a 
to zarówno prezes Tomasz Arciszew
ski jak i generał Władysław Anders 
zdołali uzyskać jak największy do
stęp do decydujących czynników USA 
i choć w części odegrać rolę tak po
żyteczną jak w swoim czasie dr Ta
deusz Bielecki przez swoją powagę i 
umiejętność stawiania problemów 
politycznych wobec polityków ame
rykańskich.

W.L.N.

N A R O  DO W
ki podziemnej brygadier Desmond 
Young.

Trzeba przyznać, że spokojne, sto
nowane świadectwo generała Bora 
znakomicie wydobywa tę odwagę i 
■wytrzymałość całego społeczeństwa w 
Polsce. Autor nie tworzy galerii bo
haterów, nie pisze złotej księgi zasłu
żonych, popartej fotografiami. Przed
stawia fakty, a na ich tle, niejako na 
drugim planie osoby koniecznie z ty
mi faktami powiązane. I ta  właśnie 
pierwsza cecha dodatnio wyróżnia 
„The Secret Army“ od innych relacji 
wojennych, które nierzadko bywają 
pisane dla powtórnego oświetlenia 
nie tyle zjawisk, co ludzi i to niektó
rych tylko ludzi na pierwszym planie.

Zaczynając od tła, generał Bór daje 
realistyczne sceny życia pod okupa
cją, obrazy zwykłego dnia, dokoła 
którego narastała niezwykłość. Sama 
zresztą „niezwykłość“ była odarta z 
błyskotliwych akcesoriów. Niezwykłe 
bowiem było tylko to, że człowiek 
znajdował w sobie więcej wewnętrz
nej siły, niż mu się to samemu wyda
wało.

Konspiracja pojęta tak, jak ją 
stworzyło społeczeństwo polskie W 
czasie ostatniej wojny, była niebez
pieczną gimnastyką charakteru. To 
prawda, że w ogólnym rezultacie mo
żna określić konspirację jako „record 
of courage and endurance“. Bywały
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jednak zwichnięcia. Na dłuższą me
tę — na dziesiątki lat konspiracja o 
takim nasileniu dałaby w rezultacie 
społeczeństwo nienormalne, chore 
rozegzaltowane. Już tych kilka lat 
trudnych i koniecznych, jakie naród 
nasz przeżył pod najeźdźcami, nie po
zostały bez śladu. Samo powstanie 
warszawskie było dowodem poważnej 
nienormalności ze strony mas społe
czeństwa. To prawda, że na barykady 
rzucano Wszystko co było pod ręką — 
od wozów tramwajowych po stylowe 
meble; prawda, że więcej uciechy 
sprawiał podpalony niemiecki czołg, 
niż jakiś uratowany zabytek histo
ryczny. To była szkoła ciężkiej woj
ny podziemnej, w której zatraciły się 
a przynajmniej pozacierały granice 
wartości, które w czasach normal
nych i w normalnym życiu są pod
stawą prawidłowego rozwoju społe
czeństw.

Jeśli już o konspiracji mowa, a te
mu tematowi poświęcił generał Bór 
Połowę swojej książki, to nasuwa się 
na tle książki parę uwag krytycznych. 
Wprawdzie gen. Komorowski pisał 
książkę o armii podziemnej i armią 
dowodził, ale z samego tematu na
rzucało się jako główny element — 
społeczeństwo, z jego instytucjami 
ciągłymi. To społeczeństwo, które 
określiło cele swojej wojny i które 
Przez swoje instytucje postanowiło 
naród poderwać do dalszej walki, 
Wbrew całej goryczy klęski w kam
panii wrześniowej. Uwagi autora o 
organizacjach wojskowych, zakłada
nych przez wielkie polskie ruchy ideo
wo-polityczne są wprawdzie dżentel
meńskie, nie zawierają tego tonu lek
ceważenia, jaki spotykamy w naj
bardziej oficjalnych wydawnictwach, 
to jednak są — zbyt lakoniczne.
. Historia zbrojnego wysiłku w kraju 
Jest przez to nieco wykoszlawiona i 
Jakby narysowana według utartego 
szablonu: koniec kampanii wrześnio
wej, jakiś oficer ze zleceniami prowa
dzenia walki, emisariusze z zagrani
cy, PZP, ZWZ, AK — koniec. A było 
maczej. Decyzja prowadzenia walki 
szła z dołu, była decyzją narodu, a nie 
tych czy innych jego oficjalnych 
rzeczników w postaci ministrów lub 
pnerałów. Bez decyzji samego spo
łeczeństwa w kraju, żadni emisariu
sze niczego by nie zdziałali. Wolę wal- 
Ki i organizację walki podjęło społe
czeństwo. Na to zaś wpływ decydu
jący miały ruchy ideowo-polityczne, 
Według których naród nasz oddawna 
Sl§ orientował. Stąd — w nowych 
Warunkach — ludziom w kraju bar
dziej były bliskie organizacje Wojsko
we dokoła ich ruchów ideowych, do
koła wielkich stronnictw politycz
nych, niż organizacja zawodowego 
Wojska, które utożsamiano z nieświet- 
nej pamięci reżimem przedwrześnio- 
Wym.

Oddziały Narodowej Organizacji 
wojskowej czy formacje socjalistów i 
mdowców to było coś nieskończenie 
Wi?cej, niż — (jak to lubią określać 
zawodowi wojskowi z podziemia) — 
>>armie partyjne“. Niesprawiedliwość 
takiego określenia uwydatnia fakt 
dobrowolnego oddania tych wielkich 
Jednostek pod rozkazy dowództwa

zawodowego, do którego — raz jesz
cze należy to podkreślić — żywiono 
uzasadnioną nieufność.

Zagadnienie to — narastania Ar
mii Krajowej od dołu, od społeczeń
stwa w książce nie wyszło. Być może 
autor nie chciał tych spraw przed
stawiać opinii zagranicznej, choć nie 
widać dobrego powodu, dla którego 
musiał tego unikać. Opinia Zachodu 
na ogół ceni sobie wartość ruchów 
ideowych i bardziej je rozumie, niż się 
to u nas wydaje.

Notując ten — moim zdaniem głó
wny brak książki — wracam do tego, 
co napisałem: w najtrudniejszych 
sprawach generał Bór jest delikatny, 
zrównoważony i osobiście obiektyw
ny. Książka jest przez to bliska każ
demu czytelnikowi, choćby miał te 
czy inne zastrzeżenia pod kątem nie
obecności lub niedostatecznej obec
ności problemów Walczącego społe
czeństwa.

Na tle wydarzeń, związanych ze 
swoją osobą, autor wykazuje dużą 
kulturę wewnętrzną, skromność i 
równowagę.

W pierwszej części książki, w dzie
jach konspiracji, generał Bór wydo
bywa jeszcze raz te elementy, które 
przesądziły konieczność polskiego ru
chu oporu. Bezpośrednio po wojnie 
można było zauważyć zarówno w 
propagandzie wrogiej, bolszewickiej, 
jak nawet nieraz w naszym wewnę
trznym zamieszaniu pojęć — wielki 
znak zapytania nad potrzebą oporu 
w kraju wobec najazdu. Tragiczny 
koniec konspiracji — powstanie war
szawskie — spodował to, że na lu
dzi prowadzących w kraju walkę z 
okupantem, rodacy nawet na obczyź
nie czasem patrzyli z goryczą. Po 
pierwszych chwilach powitań nieraz 
słyszało się epitety w rodzaju „pod
palaczy Warszawy“. Toteż dobrze 
się stało, że dowódca Armii Krajowej, 
nie poskąpił w swej książce argumen
tacji stwierdzającej, że poza tragicz
nym finałem warszawskim walka 
podziemna była konieczną tarczą, o- 
słaniającą społeczeństwo w kraju

przed ciosami niemieckimi, ciosami, 
których celem ostatecznym było 
zmiażdżenie narodowej substancji 
polskiej i przerobienie jej na twór 
niższego rzędu, na społeczność wyrob
ników Wielkiej Rzeszy. Intensyw
nym wysiłkom Polski Walczącej w 
podziemiu zawdzięczać należy to, że 
w okresie tym naród nie poniósł szkód 
większych. W intencjach przywód
ców hitlerowskich jak choćby Hansa 
Franka, takie posunięcia niewątpli
wie ieżały. Stan zastraszenia przed 
polską konspiracją z jednoczesnym 
zaangażowaniem sił fizycznych na 
frontach wojny, powstrzymywały 
Niemców przed tym, co byłoby dla nas 
nieskończenie większą klęską.

Poza tym należy pamiętać, że na
ród nasz po klęsce wrześniowej z woj
ny się nie wycofał i prowadził ją nie 
tylko przez swą reprezentację na za
chodzie czy południu, lecz jako ca
łość. Usługi oddane Wspólnej, alian- 
skiej sprawie na obszarach między 
Wartą, Niemnem, Zbruczem i Karpa
tami są na pewno nie mniejsze, niż 
zwycięstwa polskiego oręża na fron
tach zachodnich. Na Armię Krajową 
zwykło się patrzeć jak na długie sze
regi jeńców z niewoli niemieckiej, 
którymi po uwolnieniu niezbyt gorli
wie starano się zająć. Zapomniano, 
że przez długie lata armia ta odno
siła w wojnie nieefektowne lecz bar
dzo nieraz poważne zwycięstwa. Przy
kład dostarczenia aliantom zachod
nim dokładnych danych o niemiec
kich ¡bombach latających, wraz z 
autentycznymi ich „egzemplarzami“ 
na rok przed bombardowaniem tą  
bronią Londynu — jest tylko jednym 
z wielu.

Dla ludzi biorących udział w tym 
bardzo nieefektownym okresie kon
spiracji lata tamte są niewątpliwie 
czasem bliższym pamięci niż finał 
warszawski. Podczas konspiracji ży
ło się wizją mozolnie i W głębokim 
milczeniu odbudowywanego państwa, 
jego instytucji politycznych, społecz
nych, kulturalnych; obserwowało się 
powszechną gotowość pracy dla rea-

Z I M A  N A D C H O D Z I  P O M Ó Ż  R O D Z I N I E  W K R A J U
W A R T O Ś C I O W E  P A C Z K I

z materiałami na ubrania, kostiumy lub płaszcze, obuwiem, pończo
chami nylonowymi, wiecznymi piórami oraz klinami spadochro

nowymi wysyłają szybko, tanio i pewnie

CENTRALA 11 AN I >L< >WA S PK
57, Edbrooke Road, London, W. 9

lub jej

SKLEP W DOMU KOMRATANTA
18, Queens Gate Terrace, London, S.W. 7

Paczki przez nas wysyłane nie narażają nikogo na straty, ponie
waż SPK odpowiada całym swym majątkiem za każdą przyjętą

przez nas wpłatę
Cenniki i informacje bezpłatnie na żądanie



Sfir. 6 M y ś l  P o l s k a 1 listopada *950

lizaćji tych zadań; stan świadomości 
narodowej, solidarności wszystkich 
warstw społecznych napawał otuchą; 
młodzież ucząca się wbrew terrorowi, 
a jednocześnie zawsze gotowa do o- 
fiar na rzecz narodu — to wszystko 
zjawiska konspiracji. Dla przykładu 
Polakom na emigracji wystarczy 
choćby przypomnieć zgodną współ
pracę ruchów politycznych, delega
tury rządu, wojska, wspólne deklara
cje celów wojny, poszanowanie prawa 
— żeby to jedno wymienić z wielkie
go dorobku narodowego tamtego o- 
kresu.

I dlatego słusznie się stało, że ge
nerał Bór dał w swej książce szeroki 
przegląd prac okresu konspiracji, a 
nawet z niej wziął tytuł — „The Se
cret Army“. Uczestnik tamtych prze
żyć może żałować tylko, że okres ten 
nie znalazł jeszcze bardziej pełnego 
wyrazu, że tok opowiadania i wzgląd 
na czytelnika cudzoziemskiego spo
wodował konieczność skracania się 
do wypadków bardziej efektownych.

Zamykając uwagi o tej części ksią
żki, powiedzieć trzeba, że to właśnie 
na jej tle widać nie czyjeś pojedyn
cze bohaterstwo, lecz to, które tra f
nie na okładce książki notuje wydaw
ca: “It is the story not of a solitary he
ro or a group of people, but of a whole 
nation — of Poland's struggle for 
survival during the second world war, 
when the future seemed hopeless and 
only the unconquerable spirit of the 
nation kept its people from bowing 
to the Nazis“.

Od siebie dodajmy: nie tylko wo
bec hitlerowców, lecz wobec każdej 
przemocy.

Przechodząc do części drugiej, do 
historii powstania warszawskiego, nie 
można powstrzymać się od uczuć ja 
kie towarzyszą wspomnieniom naj
bardziej tragicznym. Wprawdzie i 
tam element bohaterstwa i to boha
terstwa o najwyższym akcencie prze
pełnia tok opowiadania, ale z jego 
rozwojem pierwiastek bohaterski u- 
stępuje miejsca czystej tragedii. To 
było w owym czasie polskie dno roz
paczy i jako takie przejdzie do histo
rii.

Argumentacja autora na temat ko
nieczności wybuchu powstania nie 
jest tak przekonywająca, jak argu
mentacja prowadzenia walki i two
rzenia ruchu oporu. Miała to być — 
w tym okresie widocznej jak na dłoni 
perfidnej gry sowieckiej — zbrojna 
demonstracja Polaków w chwili wy
cofywania się Niemców z Warszawy. 
Tak ją widziała Rada Jedności Naro
dowej. Poszczególne stronnictwa, a w 
tym Stronnictwo Narodowe zwłasz
cza, wypowiadały się przeciwko sze
rokiej akcji zbrojnej. Delegacja Stron
nictwa w Radzie miała na ten temat 
pogląd zupełnie ścisły i sprecyzowany. 
Powstanie wybuchło w chwili, gdy 
Niemcy podciągali w rejon Warsza
wy wielkie jednostki bojowe. Ulica 
mogła egzaltować się widokiem wyco
fujących się rozbitków. Dowództwo 
powinno było liczyć dywizje, pułki i 
bataliony nie rozbite, a tym bardziej 
świeżo napływające.

źródła złudzeń, niepewności i wa
hań nie można szukać tylko w War-

szawie. Tam może mniej niż gdzie 
indziej. Prawda, że w otoczeniu do
wództwa AK sporo było elementu 
myślącego kategoriami niepolityczny
mi, kategoriami „czynu zbrojnego“. 
Najbardziej jednak istotne jest to, że 
czynnik odpowiedzialny za prowadze
nie wojny, ówczesny rząd polski w 
Londynie znający sytuację międzyna
rodową o wiele lepiej niż kraj, że 
ten rząd nie tylko powstaniu nie za
pobiegł, lecz do niego zachęcił po
zwalając się jedynie zawiadomić o 
terminie wybuchu. Również ówcze
sny Naczelny Wódz, cokolwiek później 
powiedział w dramatycznych rozka
zach, nie powiedział zdecydowanego 
„nie“. Takie „nie“ w kraju — w sy
tuacji końca lipca 1944 roku było ab
solutną koniecznością polityczną, 
żadna wizja ewentualnych skutków 
niepodjęcia walki na skalę powstania 
nie usprawiedliwia decyzji pozytyw
nej. Społeczeństwo było zdyscyplino
wane od góry do dołu. Każdy rozkaz 
byłby przyjęty i wykonany. Wiedzia
no przecież co idzie ze wschodu. Sto
sunek Rosji Sowieckiej do Polski nie 
był tajemnicą dla najszerszych 
warstw społecznych. Wyłamać się 
mogły elementy o sile kompanii, e- 
lementy bojówek komunistycznych.

Powstanie i jego przebieg zaważyło 
nie tyle na losach politycznych na
szego kraju, bo te już wtedy były 
przesądzone. Zaważyło na psychice 
polskiej. Załamanie psychiczne, po
dejrzliwość, niechęć dalszych prób o- 
poru wobec nowego okupanta były 
głównie rezultatem powstania, echem 
owych setek tysięcy po Polsce rozpro
szonych ludzi, noszących wszędzie ze 
sobą apokaliptyczne obrazy ginące
go miasta.

Raz zdecydowane i rozpoczęte mu
siało powstanie mieć taki przebieg 
jaki miało. Powstanie było najwyż
szym polskim przykładem bohater
stwa człowieka z ulicy. Więcej takich 
przykładów historia Polski nie po
trzebuje, więcej ich naród nie zniesie.

Wbrew wszystkiemu też, co się wie
działo o złej woli Rosji Sowieckiej, jej 
zachowanie się na przedpolu bitwy 
warszawskiej może być zaliczone do 
klasycznych przykładów politycznego 
cynizmu. Jeśli w przyszłości zbierze 
się jakiś trybunał zbrodni wojennych 
i będzie sądził tych, którzy w Norym
berdze sądzili innych zbrodniarzy, to 
wydanie Warszawy na łup pancer-
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nych dywizji niemieckich będzie mo
gło stanowić osobny rozdział. Pod 
tym względem książka generała Bora 
jest bardzo przejrzysta, żadne chwi
lowe niepowodzenia na frontach nie 
usprawiedliwiały zatrzymania się 
przed Warszawą, zaniechania zajęcia 
miasta, ważnego węzła drogowego, 
tym bardziej, że w dwóch dużych 
punktach, na Żoliborzu i Czerniako- 
wie przez kilka tygodni trzymane były 
rozległe przyczółki mostowe.

Opowiadanie generała Bora jest w 
tej części książki podsumowaniem so
wieckiej i niemieckiej odpowiedzial
ności za zniszczenie stolicy Polski. 
Raz jeszcze, będąc w obozach prze
ciwnych, walczących, Niemcy i bol
szewicy podali sobie ręce we współ
działaniu nad skrawkiem wolnej Pol
ski. Warto o tym pamiętać szczegól
nie teraz, w okresie prób odbudowa
nia niemieckiej siły zbrojnej. Zjawi
sko to może mieć zawsze niebezpiecz
ny obrót dla Polski. Pod tym wzglę
dem książka generała Bora jest wy
mownym przypomnieniem.

W przedstawieniu szczegółów autor 
trzymał się wątku narracyjnego, 
związanego z jego przeżyciami bez
pośrednimi. Dlatego też powstanie, 
podobnie jak i historia konspiracji, 
ma charakter fragmentaryczny, przy
kładowy, powiązany wydarzeniami 
na szczeblu dowódczym. Stąd wiele 
materiału dokumentacyjnego i ko
respondencji dowódcy Armii Krajo
wej z Londynem, jak również opis 
prób skomunikowania się bezpośred
nio z dowództwem sowieckim.

Dla czytelnika angielskiego, czy a- 
merykańskiego książka nie jest łatwa. 
Jeśli w sumieniach politycznych jest 
jeszcze miejsce na wyrzuty, to książka 
ten proces sumień znakomicie uła
twia. Przypomina o lekkomyślnym 
pozostawieniu Europy środkowej i 
wschodniej, z Polską na czele, W obo
zie zwycięskiego komunizmu. Pozo
stawieniu zaś temu towarzyszyły nie 
obojętność i bierne poddanie się, lecz 
walka tak dramatyczna jak powsta
nie w Warszawie.

Lektura związana z tematem pow
stania warszawskiego zawsze będzie 
należała do najcięższych. Autorzy 
piszący na ten temat — zwykli ob
serwatorzy z tłumu czy dowódcy, mu
szą stale pamiętać, że łatwo w tym 
temacie przeciągnąć strunę, spowo
dować zgrzyt, który pozbawi pracę 
jakiejkolwiek głębszej wartości. Ksią
żka generała Bora nie ma takich fał
szywych tonów. Uwagę czytelnika 
koncentruje na paru zagadnieniach 
głównych. Tu i tam, można mieć dro
bne uwagi, jak np. wtedy, gdy generał 
Bór cytuje waleczność jednych od
działów wywodzących się z ruchów 
politycznych a słowem nie 'wspomina 
o innych. To trudno — powie czytel
nik — zawsze będzie ktoś niezadowo
lony. Być może. I dlatego nie podob
na z tego czynić poważniejszych za
rzutów książce. Jest ona w literatu
rze wojennej najbardziej sumienną 
próbą syntezy tego, co Polacy w kra
ju wnieśli W światowe zmagania o 
wolność, a co w swoim czasie było o- 
kreślane nazwą „natchnienia naro
dów“.
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WITOLD ŁĘGOWSKI

UPAŃSTWOWI ENI E PRODUKCJI  
W WI ELKI EJ BRYTANI I

STALI

GDY poprzedni parlament uchwalał 
ustawę o upaństwowieniu prze

mysłu stalowego głosami Labour Par
ty przeciw głosom konserwatystów i 
liberałów, wiadomo było, że zbliża się 
moment powszechnych wyborów i że 
problem ten będzie jednym z punktów 
walki wyborczej. Z tego względu z 
tak charakterystyczną w życiu angiel
skim lojalnością w stosunku do prze
ciwnika większość rządowa zgodziła 
się na odsunięcie wejścia W życie u- 
stawy do końca 1950 r„ tak by nie 
stawiać nowego parlamentu przed 
faktami dokonanymi. Ponieważ wy
bory dały, jak wiadomo, wynik dość 
niezdecydowany, przypuszczano, że 
zmniejszona do kilku zaledwie głosów 
większość socjalistyczna nie będzie 
się spieszyć z wprowadzeniem w życie 
ustawy, co do której słuszności co 
najmniej połowa narodu angielskiego 
ma daleko idące wątpliwości. Stało 
się inaczej — w październiku rząd za
mianował członków Zarządu przewi
dzianej przez ustawę Korporacji że
laza i Stali i tym samym uczynił pier
wszy krok do uruchomienia aparatu 
przejmowania przemysłu z rąk pry
watnych.

Sądzimy, że jest czas, by zapoznać 
czytelników „Myśli Polskiej“ z treścią 
ustawy i z problemami wiążącymi 
się z tak ważnym wydarzeniem w an
gielskim życiu gospodarczym, zwłasz
cza, że kwestia etatyzacji przemysłu 
jest ciekawa również z polskiego pun
ktu widzenia. W przeciwieństwie do 
procedury zastosowanej przy upań
stwowieniu przemysłu węglowego, 
gdzie przekreślono byt kilkuset ist
niejących przedsiębiorstw i zespołów 
prywatnych i połączono poszczególne 
kopalnie w okręgi terytorialne, w 
przemyśle stalowym Wszystkie do
tychczasowe firmy będą działać na
dal, a jedynie akcje ich zostaną w 
dniu 15 lutego 1951 r. przymusowo wy
kupione przez państwową Korporację 
żelaza i Stali (Iron & Steel Corpora
tion of Great Britain). W ten spo
sób ha zewnątrz nic w firmach się 
nie zmieni, tylko zamiast akcjonariu
szy prywatnych Wystąpi urząd pań
stwowy; system ten został przyjęty 
zapewne dlatego, że wiele upaństwo
wionych firm ma nazwy o ustalonej 
sławie zarówno W Wielkiej Brytanii 
jak i poza jej granicami, w handlu 
eksportowym. Ustawa przyjęła za
sadę, że upaństwowieniu podlegają 
wszystkie spółki, których produkcja 

‘ roczna przekracza 50.000 ton rudy 
żelaznej lub 20.000 ton stali. Spółki o 
produkcji mniejszej, lecz przekracza
jącej 5.000 ton pozostaną w rękach 
prywatnych, muszą jednak uzyskać 
licencję od ministra zaopatrzenia 
(Minister of Supply). Organizacja 
przemysłu stalowego w Wielkiej Bry
tanii jest przy tym skomplikowana i 
wiele spółek prócz hut i stalowni po

siadało jeszcze fabryki przetwórcze 
bądź to bezpośrednio, bądź to za po
średnictwem spółek podporządkowa
nych, których akcje były własnością 
spółek macierzystych. Otóż upań
stwowieniu podlegają wszystkie te 
spółki, bez względu na rodzaj ich pro
dukcji i w ten sposób państwo przej
muje na własność znaczną część pro
dukcji różnego rodzaju wytworów go
towych, np. osi (prawie 100%,), rur 
(60%), drutu (49%), odlewów (23%), a 
także poważny odsetek produkcji kół, 
opon, konstrukcji stalowych, a nawet 
rozciągnie swą kontrolę na szereg 
przedsiębiorstw z dziedziny chemicz
nej, nawozów sztucznych i materia
łów budowlanych. Minister może 
Wprawdzie zalecić Zarządowi żelaza i 
Stali wyzbycie się takich przedsię
biorstw pomocniczych, ale przy zna
nej zachłanności biurokracji wyraża
na jest obawa, że tego raczej nie u- 
czyni. Charakterystycznym wyjąt
kiem nie podlegającym w ogóle dzia
łaniu ustawy są przedsiębiorstwa, 
których produkcja przekracza wpraw
dzie wspomniane normy, ale których 
celem głównym jest wytwórczość sa
mochodów. Jedynym takim przed
siębiorstwem jest Ford — czyżby ten 
wyjątek od socjalistycznego dogmatu 
zrobiono, by nie narażać się amery
kańskim kapitalistom?

Ustawa wylicza z imienia 92 firmy, 
które ulegną upaństwowieniu — łącz
ny ich kapitał zakładowy wynosi bli
sko 200.000.000 funtów. Akcjonariusze 
otrzymają odszkodowania w postaci 
obligacji gwarantowanych przez 
skarb państwa, obliczone według 
przeciętnego kursu giełdowego tych 
akcji z października 1945 r. Metoda 
ta została zaczepiona w prasie facho
wej jako niesprawiedliwa dla posia
daczy akcji, gdyż kurs giełdowy jest 
od szeregu lat nieproporcjonalnie 
niski ze względu na wymuszane przez 
rząd ograniczenia dywidendowe; ar
gumentuje się, że państwo najpierw 
wpłynęło obniżająco na kurs akcji a 
potem korzysta samo z tego na po
nowną niekorzyść ludzi już raz po
szkodowanych. Poza tym notowania 
giełdowe obejmowały zawsze tylko 
znikomy odsetek akcji, które przewa
żnie nie zmieniały rąk przez dziesiąt
ki lat. Jeśli zaś były naprawdę duże 
transakcje kupna-sprzedaży, to miały 
one miejsce poza giełdą i zwykle po 
znacznie wyższych kursach. Twierdzi 
się, że znacznie obiektywniejsze było
by ’ obliczenie wartości akcji na pod
stawie bilansowej wysokości majątku. 
Rada Giełdy Londyńskiej obliczyła, że 
straty właścicieli poszczególnych spó
łek idą w grube miliony, jeśli porów
na się wysokość odszkodowania usta
wowego z Wartością aktywów spółek. 
Tak na przykład właściciele akcji 
największej firmy „The United Steel 
Companies“ otrzymują 15 miln fun

tów zamiast 24 miln, akcjonariu
sze „Dorman Long“ niewiele ponad 
7 miln zamiast 10,5 miln itp.

Jaka będzie organizacja zetatyzo- 
wanego przemysłu stalowego? Wspo
mniany Zarząd żelaza i Stali nie bę
dzie instytucją samodzielną, przeciw
nie otrzymywać będzie wiążące wska
zówki i polecenia od ministra zaopa
trzenia we wszystkich sprawach, 
„które w jego opinii dotyczyć będą 
interesu narodowego“; minister nad
zorować będzie program rozbudowy, 
a tym samym wyznaczać wysokość 
produkcji, mianować on będzie rów
nież komitety mające reprezentować 
konsumentów i określać ich funkcje. 
W ramach tych dyrektyw Zarząd bę
dzie pełnił funkcje nadzorcze nad po
szczególnymi spółkami, z których naj
ważniejszą będzie mianowanie Ich 
dyrekcji. Zarząd ma układać ogólne 
plany inwestycyjne, przy czym dla 
sfinansowania ich przysługiwać mu 
będzie prawo wypuszczania własnych 
obligacji z gwarancją skarbową lub 
bez niej.

Wprowadzenie ustawy odbywa się 
w czasie prawie że równowagi sił w 
parlamencie, a nawet pewnej przewa
gi głosów niesocjalistycznych w ostat
nich wyborach. W każdej niemal 
chwili może dojść do rozwiązania 
obecnego parlamentu i nowych wy
borów, których wyniku nikt przewi
dzieć nie może. Ponieważ konserwa
tyści oświadczyli, że w razie dojścia 
do władzy unieważnią ustawę, panuje 
powszechna niepewność co do jej 
trwałości. Nic dziwnego, że w tych 
warunkach było rządowi trudno po
zyskać Wybitne i jednocześnie facho
we jednostki do pierwszego Zarządu 
Korporacji żelaza i Stali. Na 5 mia
nowanych członków w pełni zatrud
nionych (full-time members) tylko 1 
miał dotychczas coś do czynienia ze 
stalą, i to zresztą w małej stosunko
wo i bardzo wyspecjalizowanej fir
mie; z 2 członków częściowo zatrud
nionych, 1 cofnął zgodę na nominację 
już po ogłoszeniu jego nazwiska w 
parlamencie. „The Economist“ nie 
wróży wielkich sukcesów zespołowi 
mało wybitnemu i prawie zupełnie 
pozbawionemu znajomości przemysłu, 
którym ma kierować.

Należałoby się teraz zapoznać z mo
tywami, które spowodowały Labour 
Party do przeprowadzenia upaństwo
wienia i argumentami wysuwanymi 
przez przeciwników ustawy.

Główną przyczyną podawaną przez 
socjalistów było to, że przemysł sta
lowy jest jednym z najbardziej klu
czowych przemysłów i że bez posiada
nia pełnej kontroli nad nim niemoż
liwe jest państwowe planowanie ca
łości życia gospodarczego, stanowią
ce jak wiadomo oficjalny dogmat 
każdego socjalisty. Dodatkowo twier
dzono, że wielkość i ważność tego
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przemysłu dawała za dużo „władzy“ 
jego prywatnym właścicielom. Wre
szcie krytykowano politykę cen kar
telu stalowego oraz zaniedbania w 
dziedzinie rozbudowy i modernizacji 
przedsięoiorstw w okresie między 
wojnami.

Pierwszy argument oczywiście nie 
trafia do przekonania ludziom, którzy 
nie wierzą w zbawienność czy konie
czność państwowego planowania go
spodarczego. Ale nawet niektórzy 
zwolennicy planowania twierdzą, że 
nie jest wcale koniecznym warunkiem 
jego powodzenia przejęcie przemysłu 
stalowego na własność państwową, że 
wystarczy na to ogólna kontrola, 
którą rząd miał już dotychczas w po
staci utworzonego w czasie ostatniej 
wojny „Iron & Steel Board“. Nie po
trafili też socjaliści przytoczyć ani 
jednego wypadku konfliktu tego u- 
rzędu z prywatnymi właścicielami, 
ani jednego przykładu niepodporząd
kowania się przez nich ogólnym dy
rektywom państwowym. Od siebie 
dodać tu musimy pewne wątpliwości, 
czy w ogóle można brać na serio an
gielskie planowanie gospodarcze tak 
długo dopóki rząd oficjalnie odżeg
nuje się od chęci planowania jednego 
z najważniejszych czynników gospo
darczych, jakim są płace robotnicze.

Jeśli chodzi o nadmiar władzy czy 
potęgi w rękach magnatów stali, to 
obrońcy prywatnego przemysłu sta
lowego twierdzą, że nie wykraczali 
oni nigdy poza własną sferę działal
ności, nie wywierali na przykład żad
nego wpływu na życie publiczne, cze
go nie można by powiedzieć o labu- 
rzystowskich związkach zawodowych.

Na najmocniejszym gruncie stoją 
niewątpliwie krytycy przedwojennej 
polityki kartelu stalowego. Charak
terystyczną cechą tej polityki było 
takie oznaczanie cen, by utrzymać 
przy życiu bardziej zacofane i przez to 
mniej rentowne przedsiębiorstwa. Ce
na stali w Anglii musiała wskutek 
tego być wyższa niż w wielu innych 
krajach i wymagała wysokiej prote
kcji celnej. Zarzuty te są dość po
wszechnie przyjęte, lecz z drugiej 
strony przyznać trzeba, że ostatnie 
dziesięciolecie przyniosło znaczną po
prawę: nastąpiła poważna moderni
zacja urządzeń, a cena stali angiel
skiej wyrównała się na ogół z pozio
mem cen innych krajów. Wysokość 
produkcji stale rosła i wynosiła w la
tach 1947 do 1950 kolejno 12,7 — 14,9 
— 15,6 i 8,3 (pierwsze półrocze) w 
stosunku do 10,4 miln ton W r. 1938. 
Jest to niewątpliwie piękne osiągnię
cie prywatnej incjatywy w trudnych 
warunkach powojennych, zwłaszcza 
jeśli porówna się je z ciągle niedo
stateczną i dużo mniejszą niż przed 
Wojną produkcją upaństwowionego 
węgla, która ani razu nie osiągnęła 
wyznaczonej przez rząd wysokości.

Powstaje teraz pytanie zasadnicze, 
jak upaństwowienie odbije się na ce
nach stali? Przykłady z cenami pań
stwowego Węgla oraz taryfami pań
stwowych kolei nie są zachęcające. 
Jedną z głównych przyczyn wysokości 
kosztów upaństwowionych przedsię
biorstw jest ich wrażliwość na żąda
nia związków zawodowych, ponadto

zaś tendencja do biurokratyzacji, a 
więc dużych kosztów centralnych. Ale 
ponadto istnieją jeszcze przyczyny 
specjalne, dla których państwowa stal 
w Wielkiej Brytanii będzie prawdo
podobnie droższa niż była stal pry
watna. Przywódcy socjalistyczni za
powiadają mianowicie znaczne po
większenie zdolności produiccji stali 
ponad obecny poziom 16,5 miln ton i 
plany prywatnego przemysłu (do 18 
miln) aż po cyfrę 20 do 23 miln ton. 
Taka ekspansja oznaczać musiałaby 
rozbudowę urządzeń ną całkowite po
krycie zapotrzebowania rynkowego 
nawet w okresach wyjątkowej jego 
chłonności. Otóż przemysł stalowy 
jest wyjątkowo wrażliwy na koniun
kturę, różnica w konsumpcji stali 
w dobrych i złych okresach jest o- 
gromna. Dlatego zwykle zdolność pro
dukcyjna nastawiona jest raczej na 
zapotrzebowanie przeciętne, a w o- 
kresach wyjątkowych niedobory po
krywane są importem z zagranicy lub 
też część konsumpcji jest „odKłada- 
na“. Podniesienie zdolności produk
cyjnej do maksymalnego zapotrzebo
wania oznaczać musi permanentne 
obciążenie produkcji ogromnymi ko
sztami stałymi i w rezultacie albo 
uczyni stal bardzo drogą, albo też spo
wodować musi konieczność dopłat ze 
skarbu pańsiwa, czyli kieszeni obywa
teli.

Pewną ochroną przed wysokimi ce
nami mogłoby być przyznanie w tej 
sprawie głosu konsumentom. Wszyst
kie dotychczasowe ustawy upaństwa- 
wiające kopalnie węgla, koleje, prze
mysł elektryczny i gazownie przewi
dywały pewną reprezentację intere
sów konsumentów. Doświadczenie u- 
czy, że mimo przyznania tym ciałom 
sporych kompetencji doradczych nie 
spełniały one swego zadania, gdyż w 
przeciwieństwie do licznych biur za
rządów przemysłów same polegają 
tylko na dobrowolnej pracy jednostek, 
dodatkowej do ich normalnych zajęć

ODRABIANIE
MÓWI się słusznie o Anglosasach, 

że myślą wolno, polegają na 
doświadczeniu, unikają wysiłku ima- 
ginacji, ale też, że skoro wezmą się 
raz do dzieła, zwłaszcza pod przymu
sem okoliczności, to prowadzą rzecz 
całkiem trzeźwo. Opinię taką potwier
dza przejrzenie choćby kilku ostat
nich poważniejszych periodyków, jak 
np. amerykańskiego „Foreign Af- 
fairs“ (zeszyty lipcowy i październi
kowy) i brytyjskiego „International 
Affairs“ (zeszyt październikowy). 
Znaczną większość rozpraw, zamie
szczonych w tych kwartalnikach, 
poświęcono sprawom nie tyle poli
tycznym, ile raczej strategicznym. 
Cechuje je 'wszystkie bojowość tonu, 
zdecydowanie, brak sprzecznych są
dów, a także pewien optymizm. Rzecz 
charakterystyczna, że w tej właśnie 
grupie artykułów przodują, także w 
wydawnictwach amerykańskich, u- 
czeni i politycy brytyjscy. Oceny, któ
re poniżej pokrótce przytoczymy, wy
powiedział trust mózgów, złożony z 
następujących autorów: A. Toynbee,

zawodowych, bez pomocy aparatu, 
biurowego. W stali będzie jeszcze o 
tyle gorzej, że kompetencje i organi
zacja przedstawicielstwa nie są w o- 
góle przedmiotem postanowień usta
wy i zostały pozostawione do swobod
nego uznania ministra zaopatrzenia. 
Widać, że socjaliści, którzy lubią u- 
ważać się za obrońców interesów kon
sumentów, wcale nie mają zamiaru 
bronić ich, gdy wchodzi w grę urząd 
państwowy przez nich stworzony, no 
i w przyszłości oczywiście przez nich 
samych kierowany.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
zwolennicy upaństwowienia tym ra
zem wcale nie podkreślali konieczno
ści obrony interesów robotników za
trudnionych w przemyśle stalowym. 
Do tej powściągliwości skłonił ich za
pewne fakt, że w przemyśle tym sto
sunki między robotnikami a praco
dawcami układały się poprawnie i nie 
było żadnych fermentów czy niezado
wolenia; odnośny związek zawodowy 
wcale nie był zwolennikiem ustawy l 
Zresztą upaństwowienie zupełnie nie 
gwarantuje dobrych stosunków mię
dzy pracą a kierownictwem, prze
ciwnie ; właśnie w państwowym prze
myśle węglowym i na pół państwo
wych dokach ilość strajków i zabu
rzeń była największa.

W swej walce przeciw ustawie kon
serwatyści podkreślają często, że po
minąwszy już samą zasadę upaństwo
wienia moment jego wprowadzenia 
został przez socjalistów Wyjątkowo 
źle dobrany. Przede wszystkim ozna
czało to rozpętanie walki partyjnej 
w okresie napięcia międzynarodowe
go wymagającego podkreślania nie 
tego co naród dzieli, ale tego, co go 
łączy. Poza tym dozbrojenie wymaga 
dobrze funkcjonującego przemysłu 
stalowego, a biurokracja nie sprzyja 
szybkości decyzji i elastyczności pla
nów produkcyjnych, które są podsta
wą sprawności przemysłu.
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Fairbank.
Nie należy się spodziewać, według 

nich, zakończenia „zimnej“ wojny, 
ani też przetworzenia się jej W „go
rącą“ w terminie, który dałby się 
przewidzieć. Wojna w jej obecnej for
mie potrwa czas długi. Jest to wojna 
między światem wolnym a komuniz
mem, kierowanym z Kremla. Do świa
towej wojny „gorącej“ nie dojdzie,, 
ponieważ wystąpienie Ameryki z  
krucjatą przeciw Rosji jest nie do 
pomyślenia, dla Rosji zaś wojna zdo
bywcza na zewnątrz jej granic była
by zbyt ryzykowna i zbyt niedogodna. 
Swoista mistyka narodu wybranego, 
za który Rosja się uważa, a także do
świadczenia wojskowe z historii, na
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rzucają jej dogmat zachowywania po
stawy osaczenia z zewnątrz, wciąga
nia przeciwnika do głębi kraju i na
stępnego, cudownego niejako, zwycię
żenia nieprzyjaciela.

Dotychczasowy przebieg wojny dał 
bezsprzeczną przewagę Rosji w tym, 
że: rozwiązał jej ręce przez wyelimi
nowanie Japonii i Niemiec; zezwolił 
na systematyczną eksploatację i or
ganizowanie dla celów komunizmu 
dziewięciu krajów europejskich od
dał Chiny w ręce rosyjskie.

świat wolny zyskał, i to raczej nie 
własną zasługą, ale dzięki Kremlowi: 
uleczenie Ameryki z izolacjonizmu, 
wejście Europy na drogę jednoczenia 
się i rozpoczęcia zbrojeń.

Z porażek najcięższą jest utrata 
Chin. Zgodna opinia znawców chiń
skich i europejskich, tj. tylko tych, 
których na wstępie wymieniono, 
stwierdza (w przeciwieństwie do czę
stych ostatnio głosów optymistycz
nych), że partia komunistyczna chiń- 
-ska jest ściśle podporządkowana 
Kremlowi na zasadach tych samych, 
co wszystkie inne partie komunistycz
ne w świecie. Chiny posiadają obec
nie pięć milionów czerwonego żołnie
rza. Komuniści chińscy mają za so
bą ogromną większość narodu. Szan
se pozyskania Chin dla świata wol
nego są minimalne i opierają się 
tylko na nikłej nadziei, iż może de
finitywne wcielenie Mandżurii do 
Jlosji ewentualnie zdołałoby rozpalić 
nienawiść Chińczyków do Sowietów.

Ale mimo początkowej ogromnej 
przewagi geostrategicznej komuniz
mu, sprawa bynajmniej nie jest 
przegrana i nie stoi źle. Dla świata 
wolnego celem głównym do osiągnię
cia, i to w możliwie najkrótszym cza
sie, jest uzbroić się i całkowicie przy
gotować do wojny światowej, a  to nie 
po to, aby ją rozpętać, ale po to, aby 
odzyskać utraconą równowagę i móc 
przemawiać do Kremla „językiem 
siły“.

W dziedzinie politycznej należy 
dążyć do zlikwidowania komunistów 
w świecie wolnym, w tym do wyrzu
cenia ich z ONZ włącznie (jak powia
da Duff Cooper: „szczytem nonsensu 
jest dopuszczać nieprzyjaciela do 
■stołu obrad“). Energicznie jednoczyć 
Europę zachodnią (przy czym oczy
wiście wyłączyć od tego obowiązku 
Wielką Brytanię, która... itd.), pozy
skać Niemcy dla Zachodu. Tutaj na
leży dodać w nawiasie, że omawiany 
trust mózgów wypowiada się jedno
myślnie za szybkim przyjęciem planu 
Schumana (Toynbee, Mayhew, Coo
per), a Spaak idzie tak daleko, że po
wiada po prostu, iż „chodzi przecież 
o Wyrwanie z rąk niemieckich pro
dukcji stali“, jakby to było właśnie 
treścią planu, tak chętnie zaakcep
towanego przez Niemcy zachodnie.

W dziedzinie taktycznej i strate
gicznej: żadnych rozmów ani per
traktacji z Kremlem; stosować ener
giczną defensywę przez likwidowa
nie każdej nowej agresji komuni
stycznej, przez wspieranie każdego 
zachwianego rządu; próbować ofen
sywy przy pomocy energicznej pro
pagandy, a także w drodze uwolnie
nia niektórych krajów ujarzmionych

przez komunizm. Należy zapewnić 
bezwzględną obronę krajów zachod
niej i południowej Europy, południo
wo-zachodniej Azji z jej naftą i świa
towymi węzłowiskami komunikacyj
nymi, wreszcie Japonii.

W tym miejscu dochodzimy do 
uzasadnienia anglosaskiego optymiz
mu. Jego wyrazicielem jest profesor 
geografii uniwersytetu londyńskiego 
W. G. East, który postawił sobie za
danie zrewidowania znanych twier
dzeń, czy raczej wróżb geopolitycz
nych Mackindera:

Kto włada Europą Wschodnią, jest 
panem „serca lądu“:

Kto włada „sercem lądu“, jest pa
nem „wyspy świata“ :

Kto włada „wyspą świata“, jest 
panem globu.

East atakuje przesłankę drugą i 
uzasadnia, że „heartland“, tj. obszar 
obejmujący dorzecze Wołgi, Kazach
stan, Syberię, Azję centralną, płasko
wyże perski i tybetański, może kie
dyś miał, ale obecnie nie posiada ta 
kich właściwości, które by jego wład
cy dawały sto procent szans na opa
nowanie „wyspy świata“ (tj. Europy, 
Azji i Afryki), a tym samym i globu 
ziemskiego. Mackinder uważał „heart
land“ za naturalną cytadelę obronną 
i za dogodną bazę do podbojów, nie 
biorąc pod uwagę czynników ekono
micznych, które w wojnie nowocze
snej grają rolę fundamentalną, tj. 
potencjału ludzkiego i przemysłowe
go. East wywodzi, że pomimo wszyst
kich doświadczeń drugiej wojny 
światowej jeden i drugi jest stosun
kowo słaby. Według Mackindera gra
nica północna „heartlandu“ była nie
przekraczalna, według Easta granica 
ta, wobec opanowania powietrza po
larnego przez lotnictwo, została nie 
tylko otwarta, ale także w związku 
z tym stała się niebezpieczna. W ogó
le — powiada East — element 
przestrzeni, czy to odnośnie rozległo
ści granic lądowych i morskich 
„heartladu“, czy to odnośnie wew

nętrznych linii komunikacyjnych, 
obrócił się przeciw cytadeli lądowej. 
W porównaniu np. do Wielkiej Bry
tanii, zagadnienie obrony przeciw
lotniczej (w sensie przeszkodzenia lot
nikom nieprzyjacielskim penetracji 
granic) jest dla Rosji niemal nieroz- 
wiązalne. W konsekwencji groźby 
bombardowania atomowego ewentu
alność przerzucania sił przy pomocy 
bardzo słabo rozwiniętej sieci kole
jowej na olbrzymie odległości stała 
się nierealna. Bombardowanie ato
mowe posiada wszelkie możliwości 
obezwładnienia „heartlandu“. Hie
rarchia celów musiałaby być nastę
pująca: najpierw nafta, poruszająca

nie tylko machiny bojowe, ale i prze
ważającą większość zmechanizowanej 
produkcji rolniczej, następnie ośrodki 
przemysłu (wśród nich wymienia 
East również Górny Śląsk), dalej 
węzły komunikacyjne, przede wszyst
kim Moskwa, itd. East resumuje, że 
potencjał bierny lub czynny „heart
landu“ nie jest wcale tak wielki, jak 
go Mackinder odmalował, a w każ
dym razie na pewno nie tak groźny, 
aby świat wolny miał się z tego po
wodu osłabiać moralnie. Wreszcie, 
mówi East (choć pokrzepienie to dla 
Europejczyka jest wysoce wątpliwe), 
opanowanie nawet całej Europy i 
Azji nie oznacza jeszcze zawładnięcia 
„■wyspą świata“, bo przecież Afryka 
ma wszelkie szanse ną skuteczną 
obronę. W zakończeniu East zastrzega 
się, że nie miał na myśli ani lekcewa
żenia teorii Mackindera, ani przeciw
nika i kładzie nacisk na bezwzględ
ną konieczność nieustąpienia ani 
piędzi ziemi z posiadanych dotąd ob
szarów w Europie i Azji.

Innym problemem ideologicznym, 
który według trustu mózgów należa
łoby usprawnić, jest kwestia niedo
ceniania cywilizacji amerykańskiej, a 
nawet niekiedy określania jej jako 
zła, równającego się w opinii pew
nych kół europejskich złu, niesione
mu przez komunizm. L. Galantióre‘- 
owi, występującemu entuzjastycznie 
w obronie wartości cywilizacyjnych 
amerykańskich, chodzi głównie o wy
jaśnienie, że oczerniany system ka
pitalistyczny amerykański dawno te
mu przeszedł przez korzystną ewo
lucję i wcale nie jest już podobny do 
kapitalizmu europejskiego. Gdy pierw
szy ma na celu dobro robotnika i 
dobro publiczne, drugi wciąż jeszcze 
nastawiony jest na wyzysk robotni
ka. W Ameryce walka klas jest po
jęciem nieznanym. Kapitalista ame
rykański odsunięty jest całkowicie 
od 'wpływu na politykę, a respekt 
przed opinią publiczną ma taki sam, 
jak i amerykańscy mężowie stanu.

Nawiązując jeszcze do kwestii broni 
atomowej, chciałbym w zakończeniu 
tego przeglądu zasygnalizować czy
telnikowi, że (jak się okazuje z roz
prawy prof. Thomsona) problem do
konał już w umysłach anglosaskich 
znacznej ewolucji w tym sensie, że 
ewentualność bombardowania bom
bą uranową jest już przyjmowana 
jako „matter of fact“. Thomson uwa
ża bombardowanie uranowe za rzecz 
zwykłą, zrozumiałą samą przez się. 
Powiada, że bombardowanie to jest 
wprawdzie, jak na potrzeby wojsko
we, „cokolwiek za silne“, ale nie wy
chodzi wcale poza ramy zwykłej Wal
ki wojskowej. Różnica polega tylko
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na tym, że gdy przy bombardowaniu 
„bombami chemicznymi“ potrzeba 
było dla osiągnięcia określonego zni
szczenia użyć tysiąca samolotów, to 
dla zrzucenia atomówki wystarczy 
wysłać tylko jeden. Więc „military 
convenience“ raczej, niż rewolucja w 
sztuce wojskowej. Z tych względów 
Thomson jest przeciwny wszelkiej 
kontroli tej broni. Co innego — bom
ba wodorowa. Nie jest jeszcze wyna
leziona co prawda, ale na podstawie 
pewnych danych należy sądzić, że 
gdyby udało się ją skonstruować, to 
stanowiłaby groźbę jeśli nie dla ca
łej ludzkości, to w każdym razie dla

STALIN UCZNIEM
„Jesteśmy świadkami zjawiska nie

spotykanego w historii — wojny, któ
ra  postawiła sobie otwarcie cel obale
nia wszystkich ustrojów parlamentar
nych świata i zastąpienia ich dykta
turą komunistyczną, centralnie kie
rowaną z Moskwy. Charakterystyczną 
cechą tej kampanii jest wymienność 
politycznych i wojskowych środków 
walki. „Pokojowa ofensywa“ w Mo
skwie, konferencja kulturalna w War
szawie, strajk we Francji, zbrojny 
zamach stanu w Czechosłowacji, in
wazja w Grecji i Korei przez nowo
cześnie wyekwipowane wojska — oto 
są narzędzia wojny, przytłumianej 
lub rozżarzanej z Moskwy, która tak 
jak ogrodnik, stopniując natężenie 
strumienia wody, polewa sikawką 
ogród, w którym pielęgnuje zasadzo
ne przez siebie rośliny.“

Tak zaczyna swój artykuł pt. „Clau
sewitz and Soviet Strategy“ p. Byron 
Dexter, redaktor kwartalnika amery
kańskiego „Foreign Affairs“ w ostat
nim numerze tego czasopisma (paź
dziernik 1950, vol. 29, Nr 1).

Autor jest zdania, że teoria „jedno
litej“ wojny (unified war), kierowa
nej przez naczelny centralny mózg, 
wojny, w której polityczne i wojsko
we środki są używane w sposób róż
noraki, zależnie od celów do osiąg
nięcia w pewnym gigantycznym pla
nie, była po raz pierwszy i w sposób 
najbardziej przejrzysty sformułowa
na przez niemieckiego generała Ka
rola von Clausewitza w jego dziele 
„O wojnie“, wydanym na początku 
ubiegłego stulecia.

Zasadnicza koncepcja Clausewitza, 
która jest podstawą wszystkich jego 
rozważań o naturze wojny, jest cał
kiem prosta. „Wojna jest przejawem 
życia społecznego.“ To znaczy, że jest 
ona aktem dokonywanym nie tylko 
przez żołnierzy, lecz jest ona wyrazem 
konfliktu ideałów, celów i sposobów 
życia jednego społeczeństwa z ideała
mi, celami i sposobem życia innego. 
„Wojny, powiada Clausewitz, nie 
można rozpatrywać jako samej w so
bie: jest ona narzędziem polityki.“

Dzieło Clausewitza przyciągnęło 
uwagę wczesnych teoretyków komu
nizmu. Engels, najbliższy współpra
cownik Karola Marksa, zwany przez 
swoich towarzyszy „generałem“, pil
nie studiował Clausewitza. Lenin,

całych kontynentów. Dlatego też 
świat wolny, choć powinien dążyć do 
posiadania bomby wodorowej, to z 
drugiej strony powinien od razu za
deklarować jednostronnie, że nie za
mierza jej użyć, chyba tylko w wy
padku... itd.

Z tego przypadkowego wglądu w 
myśl anglosaską wynikałoby zatem, 
że Wzięto się na serio do wyrówna
nia istniejącego handicapu. Ale, 
powtórzę za jednym z pisarzy; „stre
ściwszy to wszystko, spoglądam na 
zegarek i mam mocną nadzieję, że 
czasu wystarczy“.

T. W.

CLAUSEWITZA?
czytając Clausewitza, prowadził wła
sne notatki z wyciągami z jego dzie
ła, zaopatrując je W komentarze i 
uwagi. Co do Dodstawowej tezy Clau
sewitza, że wojna jest dalszym cią
giem polityki, Lenin powiedział: 
„Marksiści zawsze uważają, że ten 
aksjomat jesr. teoretyczną podstawą 
każdej wojny“.

Stalin w liście swoim, ogłoszonym 
w lutym 194'. w czasopiśmie „Bolsze
wik“ do sowieckiego historyka woj
skowego, pułkownika Razina, pod
kreślił najbardziej miarodajnie, że 
należy rozróżniać u Clausewitza, to, 
co jest przestarzałe, tj. cała „ściśle 
wojskowa“ część jego doktryny od 
tego, co już Lenin uznał za najistot
niejsze, a mianowicie: koncepcja 
ścisłego związku pomiędzy wojną i 
polityką, a co jest ciągle świeże i ak
tualne, 3 przeto polecenia godne. 
Myśl tę Clausewitz ujął następująco: 
„Jeżeli wojna należy do polityki, 
przeto polityka nada wojnie swój 
charakter. Jeśli polityka będzie wiel
ka i potężna, taka sama będzie woj
na. ścisły związek pomiędzy polityką 
a Wojną może nadać wojnie formę 
absolutną. Tylko na tej podstawie 
wojna może osiągnąć swą jednolitość. 
To jest właściwy pryzmat do rozpa
trywania wszystkich wojen. Tylko w 
ten sposób zdobywa się właściwą pod
stawę, na której można wykształcić 
wielkie plany. Najważniejszą rzeczą 
w życiu jest znaleźć odpowiedni kąt 
patrzenia i pod nim oglądać i oceniać 
wszystkie zjawiska, gdyż tylko wła
ściwy kąt widzenia uchroni nas od 
poddania się naporowi zewnętrznych 
wydarzeń“.

To sformułowanie Clausewitza prze
mawiało do przekonania Leninowi, 
co pokreślał w swoim notatniku. 
Lenin wynotował również myśl Clau
sewitza, która wydaje się być kwin
tesencją jego rozważań. „Wojnę nale
ży rozpatrywać jako organiczną ca
łość, od której nie można odcinać 
poszczególnych gałęzi; wszystkie po
czynania skierowują się do tej cało
ści.“ Moglibyśmy przeto powiedzieć,

powiada p. Dexter, że czy zimna, czy 
gorąca, wojna jest zawsze wojną.

Z powodu 70-letniej rocznicy uro
dzin Stalina, sowiecki generał-ma- 
jor Isajew “w artykule „Geniusz woj
skowy Stalina“, jako najwybitniejszą 
cechę tego geniuszu podkreśla zwią
zek pomiędzy polityką a strategią w 
poczynaniach wojskowych Stalina.

„Jedność polityki i strategii, po
wiada gen. Isajew, jest jedną z naj
bardziej charakterystycznych cech. 
J. W. Stalina jako wielkiego męża 
stanu i wodza. W osobie towarzysza 
Stalina nowoczesna historia widzi po. 
raz pierwszy wielkiego kierownika,, 
który posiada geniusz męża stanu i 
wodza nowego typu.“

Gen. Isajew w sposób następujący 
ujmuje cechy charakterystyczne Sta
lina jako wodza: 1. Dalekowzroczność 
przewidywań i szerokość horyzontów 
w planowaniu wojny, jako całości;
2. Zdolność zadawania nieprzyjacielo
wi ciosów o coraz to większej mocy;
3. Wypracowanie strategii nowego» 
typu, kcóra wyrugowała przestarza
łą linearną strategię (?); 4. Stosowa
nie zasKoezenia w skali strategicznej;
5. Użycie metody czynnej w głąb, 
przy jednoczesnej koncentracji sił 
głównych, co pozwalało na przejście 
do przeciwnatarcia dużymi siłami;
6. Zdolność wybrania odpowiedniego 
kierunku dla głównego uderzenia.

Trudno ocenić, w jakim stopniu 
gen. Isajew, układając swój bizantyj
ski panegiryk, korzystał z dzieł Clau
sewitza, lub innych klasyków wojsko
wych. Wydaje się jednak pewne — 
ocenia p. Dexter, że strategia sowie
cka zdołała nadać sobie pewne char 
rakterystyczne oblicze. W ujęciu 
urzędowym Związek Sowiecki jest je
dynym państwem na świecie, które 
jest kierowane przez niezwykły ge
niusz wojskowy nowych czasów. Tyl
ko to państwo posiada strategię no
wego typu, która skierowuje całkowi
ty gospodarczy, moralny i wojskowy 
potencjał państwa do osiągnięcia wy
raźnego i dominującego celu. „Anglo- 
amerykanscy podżegacze wojenni, 
mówi gen. Isajew, szykują nową wojnę 
światową, której celem ma być usta
lenie ich supremacji nad całym świa
tem. Lecz strategia ich jest ułomna, 
jak ułomna była strategia niemiecko- 
faszystowskich najeźdźców. Upłynie 
dużo czasu nim wodzowie burżuazyj- 
nych armii będą zdolni dorzucić coś 
nowego w dziedzinie strategii. Oni 
nie są w stanie uczynić tego, gdyż 
ich cele wojenne są przeciwne rozwo
jowi ludzkiego społeczeństwa.“

Nie będziemy dyskutować czy w 
ocenie strategii świata zachodniego 
gen. Isajew ma rację, czy nie. Ko
rzystnie jest natomiast wiedzieć, z 
kim będziemy mieli do czynienia, 
kończy swój artykuł p. Dexter.

T. Popławski

P O D S T A W A  N A S Z E G O  P I S M A  J E S T  
P R E N U M E R A T A  —  P A M I Ę T A J  O T Y M !
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P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W

T E A T R  A M A T O R S K I
MATERIAŁY OŚWIATOWE. TE

ATR AMATORSKI. Autorzy opraco
wań: Tymon Terlecki, Wacław Ra- 
dulski, Zygmunt Nowakowski, Ma
rian Czuchnowski. Redaktor dr Z. 
Kasprzycka. Wydawnictwo Stowarzy
szenia Polskich Kombatantów. Lon
dyn, 1950. Stron 130.

Dla społeczeństwa żyjącego w sku
piskach rozrzuconych w obcym kra
ju jednym z podstawowych zagadnień 
kulturalnych jest żywe słowo w ro
dzinnym języku wypowiadane ze sce
ny, inaczej mówiąc teatr amatorski. 
Teatr zawodowy obsłużyć może tylko 
największe ośrodki polskie, w naszych 
warunkach może on co najwyżej u- 
trzymać się w Wielkiej Brytanii. Te
atr zawodowy daje przeżycie bierne 
słuchaczowi i widzowi. Teatr amator
ski, choć przeżycie, którego dostarcza 
widzowi, jest niewątpliwie słabsze, 
ma tę cechę bardzo ważną, że wy
twarza w swoim środowisku akcję 
kulturalną, daje znacznej ilości lu
dzi czynne przeżycie dramatyczne. 
Bogate doświadczenie środowisk emi
gracyjnych polskich sprzed wojny 
wskazuje na wielką rolę teatru ama
torskiego. Ale również i w kraju teatr 
amatorski, zwłaszcza na wsi, odegry- 
wał w okresie między wojnami bar
dzo dużą rolę kulturalną, większą mo
że nawet niż z tego zdawano sobie 
•sprawę w środowiskach literackich 
wielkomiejskich. W naszej Wojennej 
emigracji teatr amatorski gra wciąż 
jeszcze rolę zbyt małą. Znajduje się 
on w powijakach i brak mu pionie
rów, kierowników i materiału.

Toteż pożyteczną inicjatywę pod
jęło SPK, wydając rodzaj podręcznika 
do prowadzenia teatrów amatorskich. 
Broszura SPK składa się w głównej 
swej części z trzech opracowań: Ty
mon Terlecki mówi o istocie teatru 
amatorskiego i jego zasadniczych 
składnikach, Wacław Radulski daje 
Wskazówki dla reżysera, a Zygmunt 
Nowakowski pisze o tym jak mówić 
ha scenie. Do tego dodano obszerny 
Wykaz bibliografii oraz informacje, 
gdzie można szukać źródeł i wskazó
wek. Wreszcie Marian Czuchnowski 
daje krótki zarys historii teatru ama
torskiego w Łużnej.

Materiał broszury nie jest zbyt wy
równany. Obok bardzo ciekawych i 
Praktycznych wskazówek sporo także 
filozofowania. Może byłoby lepiej, 
gdyby całość ujęta była W sposób zu
pełnie praktyczny i podręcznikowy. 
1 w tej formie jednak, jaką opraco
wanie to otrzymało, organizator tea
tru amatorskiego znajdzie, zwłaszcza 
u PP. Radulskiego i Nowakowskiego, 
szereg najpotrzebniejszych wskazó
wek. Nie znajdzie jednak niestety od
powiedzi na pytanie, jak organizować 
teatr amatorski i jak zaprojektować 
Jego repertuar. Być może odpowiedzi 
Pa te pytania udzielą mu instrukcje 
SpK. Nie każdy jednak po takie in
strukcje zechce sięgać i dlatego by

łoby może lepiej, gdyby broszurę tę 
zaplanowano mniej górnie, a bar
dziej praktycznie.

W.

POPULARNA PRACA 
O KRÓLOWEJ JADWIDZE
Wanda Ładzina: JADWIGA, WIEL

KA KRÓLOWA POLSKI. Paryż, 1950. 
Nakładem autorki. Str. 128.

Rozpoczęcie procesu beatyfikacyj
nego królowej Jadwigi spowodowało 
ukazanie się szeregu artykułów i bro
szur o tej pięknej postaci. Wspomi
naliśmy niedawno na tych łamach 
broszurkę p. Dubanowiczowej, wyda
ną przez Akcję Katolicką. Obecnie 
otrzymujemy większe opracowanie, 
wydane we Francji. Autorką jego jest 
p. Wanda Ładzina, która od przeszło 
20 lat wydaje broszury katolickie. 
Szczególnie aktywna była ona w o- 
kresie okupacji niemieckiej we Fran
cji, gdzie opracowała 8 różnych mod
litewników, wydając je w bardzo 
trudnych okolicznościach, a także

Z  Ż Y C I A  S P O Ł E C Z N E G O

29 ub.m. odbył się w Londynie uro
czysty obchód ku czci Chrystusa Kró
la, zorganizowany staraniem Komisji 
Obchodu Roku świętego przy Instytu
cie Polskim Akcji Katolickiej w Wiel
kiej Brytanii.

Rano zostały odprawione uroczyste 
nabożeństwa, w Kościele Polskim pie
nia religijne wykonał Chór Polski im. 
Chopina pod dyrekcją p. H. Hosowi- 
cza. Wieczorem w Westminster Cathe- 
dral Hall odbyło się misterium pt. 
„Apel miłości“. Zgromadzenie zagaił

Oszczędzisz kosztów, czasu i pracy
n a b y w a j ą c

„BRYTYJSKIE
PRZEPISY INWALIDZKIE 

DLA POLAKÓW”
opracowane przez adwokatów 

D. Maciejkę i A. Romankiewicza
gdzie znajdziesz odpowiedź na 

wszystkie zagadnienia inwalidzkie
„ P r z e p i s y “ wysyła 

sekretariat Zw. Inw. Woj. PSZ —
100, Netherwood Rd„ London, W.14 
po otrzymaniu p. o. na 4/6 (człon
kowie 3/6) plus 6 d. na koszty ma

nipulacyjne

była autorką paru broszur propagan
dowych zarówno w języku polskim, 
jak i francuskim.

Praca o królowej Jadwidze ma 
przeznaczenie popularno-propagan- 
dowe. Obok wydania polskiego ukazać 
się ma niedługo jej wydanie francu
skie przeznaczone dla propagandy 
beatyfikacji królowej Jadwigi Wśród 
katolików innych narodowości. Ob
szerna ta broszura zawiera na wstę
pie list kard. Sapiehy, list bp Gaw
liny, słowo wstępne prof. Haleckiego. 
Właściwa treść ułożona jest history
cznie, poczynając od sylwetki króla 
Ludwika, aż do dziejów beatyfikacji. 
Znajdujemy tam również sprawozda
nie z cudów, spowodowanych za wsta
wiennictwem świątobliwej królowej. 
W zakończeniu podano modlitwę o 
kanonizację królowej Jadwigi ułożo
ną przez kard. Hlonda, krótki prze
wodnik do postaci królowej Jadwigi 
w literaturze i sztuce, wiersz p. Boh- 
danowiczej oraz bibliografię wy
dawnictw i poważniejszych artyku
łów. Broszura jest ilustrowana sze
regiem zdjęć i rysunków oraz repro
dukcji znanych obrazów. Całość daje 
przejrzysty obraz problemu świętości 
królowej Jadwigi i popularną, czę
ściowo anegdotyczną historię jej ży
cia.

W.

p. J. Baliński-Jundziłł, prezes insty
tutu, wprowadzenie Wygłosił p. A. 
Stankiewicz, wiceprezes londyńskiego 
oddziału Veritasu. W części artystycz
nej wystąpili pp.: I. Kora-Brzezińska, 
J. Domańska, E. Kuncewicz, A. Bu- 
tscher, ilustracja muzyczna Z. Cou- 
ghlan, opracowanie L. Pobóg-Kięla- 
nowski.

święto Chrystusa Króla było uro
czyście obchodzone również i poza 
Londynem — w obozach, hostelach i 
wszelkich innych skupiskach emigra
cyjnych. Katolicy polscy manifesto
wali w imieniu uciemiężonego naro
du, że mimo uporczywego narzucania 
haseł ateizmu i materializmu społe
czeństwo w kraju skupia się przy Ko
ściele i że po wyzwoleniu Polska oprze 
swe życie na zasadach chrześcijań
skich.

B. ŻOŁNIERZE AK 
APELUJĄ O JEDNOŚĆ

Walne zgromadzenie delegatów O- 
kręgu Francja Koła b. żołnierzy Ar
mii Krajowej, uchwaliło przez akla
mację w dniu 7 ub. m. następującą 
rezolucję:

„Walne zgromadzenie delegatów 
Okręgu Francja Koła b. żołnierzy 
Armii Krajowej stwierdza z żalem, że 
zakończenie ostatniego przesilenia 
rządowego nie przyniosło tak pow
szechnie oczekiwanej i spodziewanej

U R O C Z Y S T O Ś C I
C H R Y S T U S A

KU C Z C I  
K R Ó L A
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w interesie Polski jedności narodo
wej.

Rząd Rzeczypospolitej jest nadal 
pozbawiony oparcia o główne ruchy 
polityczne.

Wobec tego tak niepożądanego sta
nu rzeczy, jaki istnieje obecnie, wal
ne zgromadzenie delegatów Okręgu 
Koła AK, mając przed oczyma zgod
ną współpracę różnych kierunków po
litycznych w polskim państwie pod
ziemnym oraz w Armii Krajowej za 
czasów okupacji niemieckiej, żywi na
dzieję i z tą nadzieją zwraca się do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, w 
którego ręku przede wszystkim spo
czywa decyzja w tej sprawie, że Gło
wa Państwa w krytycznym okresie, 
jaki przeżywamy na tle sytuacji świa
towej, — w imię najwyższego dobra 
narodu — podejmie wszelkie kroki 
potrzebne dla doprowadzenia do 
prawdziwej jedności.

Wierzymy, że ta akcja zostanie do
konana i szybko urzeczywistniona“.

ZE ZWIĄZKÓW 
ZIEM WSCHODNICH

Na VIII Walnym Zebraniu Związku 
Ziem Południowo-Wschodnich R. P. 
obszerne sprawozdanie z działalności 
Związku złożyli dr T. Piszczkowski, 
ustępujący prezes Zarządu Głównego, 
oraz płk F. Arciszewski, prezes Rady 
Naczelnej. Związek zajmował się 
przede wszystkim obroną tezy o nie
naruszalności naszych granic wschod
nich z r. 1939 wobec niebezpiecznych 
projektów ustępstw terytorialnych na 
rzecz przyszłej federacji środkowo
europejskiej. W memoriale doręczo
nym Prezydentowi jak i podczas nie
dawnego zgromadzenia publicznego 
w sali katedry westminsterskiej Zwią
zek przeciwstawił się koncepcjom, wy
chodzącym ze środowiska Międzymo
rza, jako wysoce szkodliwym dla Pol
ski.

Rada Naczelna w ciągu kadencji

odbyła szereg posiedzeń, poświęco
nych dyskusji nad programem pol
skim w sprawie ukraińskiej, nad 
skutkami politycznymi linii Curzona 
oraz zagadnieniu stosunku Polski do 
federacji Europy środkowej.

Zebrani uczcili minutą milczenia 
pamięć śp. Pużaka, b. przewodniczą
cego Rady Jedności Narodowej w kra
ju, syna ziemi tarnopolskiej.

Prezesem Zarządu Głównego wybra
no inż. M. Kolbuszowskiego.

WALNE ZGROMADZENIE 
TOW. POMOCY POLAKOM

Dnia 28 września odbyło się walne 
zgromadzenie Towarzystwa Pomocy 
Polakom, na którym przyjęto do wia
domości sprawozdania Rady i Zarzą
du Towarzystwa, oraz zatwierdzono 
rachunki i bilans za rok 1949. Walne 
zgromadzenie wysłuchało również 
sprawozdania i uwag audytora (Mr. 
Heather z firmy Large, Libson & Co), 
po czym wybrało ponownie na człon
ków Rady część osób pierwotnie wy
losowanych z jej składu.

Rada Towarzystwa wybrała Zarząd, 
którego przewodnictwo objęła w dniu 
18 października p. H. Sikorska.

Dyrektorem finansowym obrano 
ponownie dr S. Ożgę.

WIECZÓR 
„MYŚLI POLSKIEJ“

Obszerne sprawozdanie z odbytego 
w dniu 30 ub. m. Wieczoru „Myśli Pol
skiej“ na temat „Ojczyzna i kondo- 
tierstwo“ zamieścimy w następnym 
numerze.

H A  M A R G I N E S I E

W DOLINIE ZŁOTA
Na emigracji brakuje nam tego 

elementu mimowolnego złotego hu
moru, jakiego dostarczała przed woj

ną prasa z głuchej prowincji. Toteż, 
z prawdziwą radością znaleźliśmy w 
jednym z pism kanadyjskich opis 
podróży p. Melchiora Wańkowicza 
po okolicy Val d Or, czyli Doliny 
Złota.

Po opisie obiadu w Val d‘Or z wy
mieniem wszystkich uczestników 
(niestety nie podano ile i czego zjadł 
gość) wspomniano o wizycie p. Wań
kowicza u jednego ze starych Pola
ków. Tu zaczyna się liryzm:

„Co szeptał stary Samulski mi
strzowi do ucha, jakie dziwy i-dzieje 
ze swego niezwykłego życia opowia
dał, co mówił o innych polskich pro- 
spektorach, co szumiały mistrzowi 
brzozy na wyspie i co mówiły chłod
ne fale północnego jeziora, tego do
wiemy się później z utalentowanej 
ręki mistrza w jego zamierzonej, 
książce o swej podróży po Kanadzie“.

P. Wańkowicz nie tylko słuchał, 
ale także i przemawiał;

„Temat odczytu był „Na tropach 
sprawy polskiej“, który to temat 
mistrz krasomówczo rozwinął, poda
jąc szereg niezwykle ciekawych my
śli, wyjaśniając wiele kwestii, które 
niejednokrotnie są przedmiotem roz
mów rodaków. Odczyt był słuchany 
przez wszystkich z napięciem i nie
jednokrotnie wzruszeniem, kiedy to 
mistrz wygłaszał myśli i słowa pa
triotyczne“.

Ze swej strony miejscowi Polacy 
zorganizowali występ dzieci:

„Występ dzieci b. podobał się p. 
Wańkowiczowi, który poczynił sze
reg zdjęć fotograficznych“.

Pozostaje nam chyba tylko pow
tórzyć zakończenie:

„życzymy złotoustemu krasomów
cy, by po starcie w naszej złotej do
linie podążał szczęśliwie obiegiem 
poprzez skupiska i środowiska pol
skie w rozległej Kanadzie, głosząc 
im prawdę o Polsce i o polskiej spra
wie oraz krzepiąc ducha polskiego“.

SPROSTOWANIE
Przepraszamy naszych czytelni

ków za omyłkę popełnioną w pierw
szej nocie poprzedniego numeru 
„Myśli Polskiej“. Chociaż omyłka ta  
nie miała wpływu na zasadniczy tok 
myśli tej uwagi, to jednak, przyzna
jemy, była nieprzyjemna. Mianowi
cie Rada Bezpieczeństwa ONZ liczy 
nie siedmiu lecz jedenastu członków. 
Z tego jest pięciu stałych (Stany 
Zjedn., W. Brytania, Sowiety, Chi
ny i Francja), trzech wybieranych 
na okres dwuletni i trzech wybiera
nych corocznie. W wypadku Chin 
istotne jest to, że jako członek sta
ły mają prawo weta.

„MYŚL POLSKA“
założona w 1941 r. w Londynie, u- 
kazuje się dwa razy w miesiącu. 
Redakcja i administracja: 8, Alma 
Terrace, Allen St., London, W. 8. 
Tel. WEStern 1797. Prenumerata 
półroczna 18 sh lub 3 doi., roczna 

£  1.16.0 lub 6 doi.
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